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.Wyborcy 
, yjskiego, i(

Lwów d 18. czerwca.

z większej posiadłości okręgu
ter— ego, idąc w imię zdrowo pojętego in-
tj esu kraju, o d d a l i  s w e  g ł o s y  k a n d y -  
J  °w i ,  któregośmy zalecali. Przy odbytym 

*oraj wyborze uzyskał p. S t a n i s ł a w  S z c z e 
r b o w s k i  86 głosów przeciw dr. Juljanowi 
^ l ó  k a w s k *e m u ’ na którego padło 28

Wyborcy przybyli do Stryja na godzinę
^r2ed terminem wyboru. Mieli zaledwie tyle 
j>Zasu, ażeby załatwić przedwstępne formalności. 

Wystąpiono więc do głosowania bez żadnego 
gromadzenia przedwyborczego i bez wysłucha* 

Jją kandydatów. Obecny stan Stryja, leżącego w 
mach, usprawiedliwił niemożność wcześniejsze- 

™ p n « d u  i sejmikowania. Już wybór komisji 
korzyT wskazał, ie  szala przechyla się na 
dvdat C P’ ,®ZCZePaaowskiego. Obecny kontrkan- 
^  - U -  to ocenić i opuścił salę, dając za

bor dokonanym wyborze zgromadzili się wy- 
tażn^' Przewa*nej liczbie na dworcu kolei że- 
^  ®J. Tutaj podziękował im p. Szczepanowski 
nie^°urCyck s*0WftCh za położone w nim zaufa- 
Ha i  i  kraJ Powinion dążyć wytrwale,
k ó J r  ym kroku». do uzyskania lepszych warun- 
u bytu ekonomicznego, bo widzimy, że silną 
go . P°htyka tylko tam, gdzie się opiera na 
4a m aterjalnej podstawie. Nie należy zatem 
S  * Obywać materjalnych korzyści kraju dla- 

że się ma na oku wyższe celo polityczne. 
ja , Jjskie jest tylko w małym bardzo stopniu 

eresowaue bezpośrednio sprawą naftową, jeźli 
. dziś na niego przeltiło swe głosy, to dało 
j 1 dowód, że zasadniczo popiera politykę tego 

dzaju. Kołu potrzeba niezawisłości politycznej 
j .^ iedn iu ,  a tę może osiągnąć tylko wtedy, 
*®zli zaskarbi sobie niepodzielne poparcie kraju 
rfZ,ez wytrwałą i sumienną walkę o jego mate- 
Ja‘ue interesa" Niezawisłość polityczna za po- 

„..0e% i na podstawie silnych warunków ekono- 
p cznych,— oto mniej więcej program p. Szcze- 
noQ°t-8k*e? 0' do taktyki uznał p. Szczepa- 

Ws*i solidarność Koła za niezbędną, 
pp. ^  dłuższem przemówieniu rozwinął nastę- 
g0 P- Komornicki, marszałek powiatu kałuskie- 
°kaz >y Pr °gram ekonomiczny kraju, w którym 
8iei8 się najzupełniejsza zgodność między dzi- 
°so h ^ m Pos*em . a Jeg° zaPa trywaniami. Gdyby 
pj 8te stosunki były dozwoliły przezacnemu
Ski - ^ £ wi kałuskiemu przyjąć mandat posel- 
Db ’ . r * t  “Wi?0 te“  kierunek polityczny w 
la e Jeg° reprezentowany. Zaszła zmiana osób, 

pz utrzymano cel, do którego umie zawsze dażyó 
^ęksTa posiadłość okręgu stryjskiego : niezawi 

8*°ść wyborcza, gorąca obrona spraw krajo- 
wych bez względu na interesa partykularne i 
0s°biste, rozważne liczenie się z chwilą i jej 
p0^ e b a m i.

Onegdaj wieczór odbyły się najważniejsze 
P°siedzenia klubu czeskiego i Koła polskiego w 

P r a w i e n a f t o w e j .  
z W k l u b i e  c z e s k  i m rozprawiano zara-
baU £or$co 0 °gblnym stosunku do rządu po 
lie ^ioższych wypadkach, tudzież o starciu z po- 
sied w .^ radze> 1 uchwalono przebieg tego po- 
(któZ8̂ *a zacb°wa<i w najściślejszej tajemnicy 
sZa/ eJ nawet Nar. Listy dochowały), nie ogła- 
dze .aawet zwykłego komunikatu z tego posie
wy la’ Gdzież telegrafem wezwać członków, któ- 

Jsszcze do W iednia nie przybyli, 
śm ^ posiedzenia K o ł u  p o l s k i e g o  mogli-

W drugiem  wydaniu w czorajszego num eru 
P0(lać wiadomość następu jącą:

, Wiedeń d. 17 czerwca. (Pryw .). Wczoraj od
b i ł o  Koło polskie 26 głosami przeciw 14 wnio

sek G n i e w o s z a ,  ażeby powrócić do wniosku 
b tle8 śa ; odrzuciło także wszystkie poprawki

C h r z a n o w s k i e g o  21 głosami przeciw 19. U- 
sposobienie Koła nadzwyczaj przygnębione. Dzisiaj 
w Izbie został wniosek H a u s n e r a ,  tyczący się 
podniesienia cła od parafiny, przeważną większo
ścią głosów poparty. Dwie zatem pozycje taryfy 
cłowej uległy już zmiauie. Możność przyjęcia 
wniosku Suessa przez Izbę nie jes t  wykluczoną. 
Jes t  to dla Koła polskiego jedyne wyjście z przy
krej pozycji."

W dziennikach wiedeńskich napotykamy 
wprawdzie nie przebieg dyskusji, ale obszerną 
treść wniosków, na tem posiedzeniu stawianych, 
tudzież wyniki głosowania nad niemi. Najobszer
niejszą wiadomość napotykamy w Nowej Pressie, 
która b rzm i:

„Na odbytem dziś wieczór (d. 16. bm.) po
siedzeniu powzięło Koło polskie fiualną uchwałę 
co do swego postępowania w sprawie naftowej. 
Dyskusja była długa i gorąca. Kilku posłów, 
między tymi W y s o c k i  i C z a y k o w s k i  
wystąpili za wnioskiem Suessa, przeciw któremu 
znowu z całą żywością walczył G r o c h o l s k i  
argumentami politycznemi. Koło miało przed 
sobą trzy wnioski.

„Po reasumowaniu rozprawy nad wnioskiem 
Suessa wniósł G n i e w o s z ,  aby Koło w Izbie 
za tym wnioskiem głosowało; wniosek Gniewo
sza upadł 14 głosami przeciw 26. — Następnie 
wniósł p. C h r z a n o w s k i  poprawki do wnio
sku Grocholskiego i Abrahamowicza, mianowi
cie: 1) w napisie tytułu pozycji 119. wypuścić 
wyrazy „albo czyszczenia*; 2) gęstość z 830 
stopni podwyższyć do 860 stopni; dalej 3) przy 
pozycji 1196) podnieść cło z 2 zł. 10 ct. do 2 zł. 
90 ct. Poprawki te upadły 19 głosami przeciw 
21. Skutkiem tego utrzymał się wniesek G r o 
c h o l s k i e g o  i A b r a h a m o w i c z a  bez 
zmiany. Poczem wniósł Chamiec, aby cło w po
zycji 1196,1 z 1 zł. 10 ct. do 2 zł. 40 ct. pod
wyższono, i wniosek ten został przyjętym. U- 
chwałę dzisiejszą uznano za obowiązującą dla Koła, 
skutkiem czego 14 zwolenników wniosku Sues
sa ujrzą się zmuszonymi uchylić się od głoso
wania.*

cześć czeskiej młodzieży akademickiej, odszcze- 
gólniającej się tak szlachetnym zapałem dla spra
wy narodowej. Polak akadmik Pero dodał, że 
młodzież polska pójdzie za przykładem czeskiej. 
Czeski akademik Kopaczek wniósł toast na zjazd 
studentów słowiańskich w Krakowie. Poczem je
szcze pp. Kubaczewski z Berlina i Raczyński z 
Drezna, dziękując za serdeczną gościnność, wnie
śli toast na cześć polsko-czeskiej przyjaźni.

W sprawie wypadków, poniedziałkowych na 
dworcu kolejowym, delej icja pragskiej Rady 
miejskiej zebrała się we ś >dę, i uchwaliła za 
proponować Radzie, aby n i czynić żadnego kro
ku przeciw policji, dopók 45ały przebieg zajścia 
nie będzie wyjaśniony. Z ego powodu odłożono 
posiedzenie Rady miejskiej Łczwartku na wczoraj.

Stara Presse dodaje, że p. L e w a k o w s k i  
prosił o pozwolenie przemawiania za wnioskiem 
Suessa, ale życzenie to zostało wszystkiemi gło
sami przeciw trzem odrzucone. Na spisie posłów, 
którzy się już do d. 16. bm. zapisali do głosu w 
sprawie naftowej, napotykamy pp. Chamca i Gro
cholskiego zapisanych za wnioskiem komisji a 
p. Lewakowskiego p r z e c i w  temu wnioskowi. 
Co uczynił p. Lewakowski po uchwale Koła, nie 
wiadomo. Za wnioskiem był zapisany jeszcze tyl 
ko p. Klaicz, Dalmatyniec; przeciw zaś hr. Co 
ronini i p. Lienbacher i inni.

K l u b  C o r o n i n i e g o  będzie cały głoso
wać przeciw wnioskowi komiąji; to samo uchwalił 
klub a u s t r j a c k  o - n i e m i e c k i .  Reszta klubów 
jeszcze nie powzięła była d. 16. uchwały. Z klu
bu czeskiego zamyśla 12 członków uchylić się 
w Izbie od głosowania.

Izba posłów przyjęła onegdaj dwie zmiany 
w t a r y f i e  c ł o w e j ,  jedną wniesioną przez p. 
Hausnera co do wosku ziemnego, i drugą, wnie
sioną przez p. Kaizla (Czecha) co do cła od me
lasy. Projekt rządowy proponował cło tylko 26 
ct., komisja pocfńiosła do 1 złr., a Izba^ na wnio-
sek Kaizla, prawie jednomyślnie, mimo oporu 
rządu przyjęła 1 złr. 60 ct. Jest to wielka ko
rzyść dla rolnictwa czeskiego i dla gorzelń pomniej
szych; a zdaje się, że Węgrzy chętnie przystaną 
na to podwyższenie.

W P r a d z e  na wtorkowym bankiecie go
ści, przybyłych z północnych Niemiec, wyprawio
n y ^  na wyspie Zofińskiej, podniósł akademik 
Tille pielgrzymkę gości jako mającą piętno sło
wiańskie, i skończył toastem na cześc posła pol
skiego Grarego. Rozległy się huczne okrzyki 
„S laval“, zebrani powstali i zaśpiewali „Hej Slo- 
vane 1“ Poczem p. Grave podziękować toastem na

W Monachium, po p łem im ęciu  pierwszego 
wrażenia, zaczyna brać g j ę  kwestja polityczna 
co do  n a s t ę p s t w a  t ro ch u  i dalszego kierun
ku rządów. Proklamacja rejenta, trzymając się 
konstytucji, musiała uznać królem księcia Otto
na. Fakt jednakże, iż po śmierci jednego króla 
obłąkanego ma wstąpić na tron drugi ibłąkan , 
jest nadzwyczaj upokarzający dla zasady monar- 
chizmu. Maks Seydel, profesor prawa publiczne
go w Bawarji, tak rzecz objaśnia, że P° opró
żnieniu tronu przypada korona prawnemu na- 
stępcu bez jego woli, nie może mu być jednak 
przeciw jego woli nadaną. Powinien więc co do 
przyjęcia korony się oświadczyć, a jako oznakę 
objęcia rządów złożyć przysięgę królewską w uro
czysty, konstytucją przepisany sposób. Złożenie 
przysięgi nie jes t  warunkiem następstwa na tro
nie, lecz warunkiem objęcia rządów. Zrzeczenie się 
tronu może nastąpić wyraźnie lub milcząco, samym 
faktem nieobjęcia rządów. Gdy więc książę Otto 
nie jest prawdopodobnie w tym stanie poczytal
ności umysłowej, aby mógł wolę swą wyrazić i 
przysięgę złożył, będą musiały prawdopodobnie 
obie Izby bawarskie wziąć pod rozwagę sprawę 
następstwa tronu w ogóle, i przystąpić do odpo
wiedniej zmiany konstytucji. Deputowany Fran- 
kenburger ma w Izbie posłów postawić wniosek 
tego rodzaju.

Z Berlina dochodzi wiadomość, że tamtej
sze sfery rządowe przyjęłyby przychylnie usu
nięcie Ottona od tronu i przeniesienie korony 
bawarskiej na ks. Luitpolda i jego następców 
W związku z tem wychyla się oczywiście kwe
stja zmiany w kierunku rządów, a względnie 
ustąpienie liberalnego ministerstwa Lutza i przyj
ście" do steru ministerstwa katolicko-konserwaty- 
wnego z hr. Franckensteinem na czele. Stron
nictwo katolickie zamierza z samej sprawy obłą 
kania i śmierci Ludwika U . wysnować ciężkie 
zarzuty przeciw dzisiejszemu ministerstwu o za
niedbanie i zatajanie spraw wielkiej doniosłości.

W Hatefield-Park, posiadłości dawniejszego 
naczelnika gabinetu angielskiego, markiza isalis- 
burego, odbyło się ubiegłej soboty z e b r a n i e  
k o n s e r w a t y s t ó w  w sprawie podjęcia agita
cji wyborczej. Były premier potępił bardzo suro 
wo myśl osobnego ciała prawodawczego w Du- 
blime, a jeszcze bardziej wystąpił przeciw pro
jektowi tTladstona, tyczącemu się osobnej władzy 
wykonawczej w Irlandji, gdyż w takim razie, 
zdaniem Salisburyego, przyszłaby do steru ir
landzka liga narodowa. Salisbury wyraził na
dzieję, że wszyscy prawdziwi patrjoci, bez wzglę- 
* r  rdżn' c®, stronnictw, podadzą sobie rękę, 

ażeby ochronić państwo od niebezpieczeństwa.
W obozie whigów nastąpić miał natomiast 

zwrot przeciw lordowi Hartingtonowi. Wyborcy 
, ego oświadczyli się przeciw stanowisku, jakie 

zajął w sprawie irlandzkiej. Taki sam prąd 
objawia się i przeciw innym posłom liberalnym, 
którzy nie poszli za Gladstonem. Przypuszczają 
zatem, że niektórzy z secesjonistów nie będą 
ponownie wybrani.

LWÓW d. 18. czerwca 1886
Wyborcy z wielkiej posiadłości, ziemia

nie, szlachta, obywatelstwo czterech polity
cznych powiatów, wybrali wczoraj posłem 
do Rady państwa S t a n i s ł a w a  S z c z e p a -  
n o w s k i e g o .  Nowy deputat jest synem inży
niera i emigranta, technikiem z zawodu, by
łym urzędnikiem biura statystycznego dla 
Indji w Londynie, a w Galicji jest przemy
słowcem, nafciarzem p a r  excellence, górni
kiem i rafinerem, który energią, inteligencją, 
zapobiegliwością stworzył w i e l k i  przemysł 
naftowy, postawił go odrazu na skalę dotąd 
niebywałą, pozyskał dla niego stroniący do
tąd wielki kapitał, słowem ten nieśmiały 
dotąd przemysł, liczący głównie na fortun
kę, prowadzony empirycznie i po dyletan- 
cku, poprowadził naraz fachowo, energicznie, 
na wielką skalę, i zdobył mu poważne sta
nowisko. Byli nafciarze, którzy zrobili kro
ciowe fortuny, chociaż do śmierci na na- 
fciarstwie się nic nierozumieli, dzieci szczę
ścia. Byli nafciarze, którzy za każdy grosz 
zdobyty na nafcie kupowali ziemię i zosta
wili nareszcie liczne wsie i przemysł nafto- 
wy — prymitywny, prowadzony po chłop
sku, nierozwinąwszy go o krok dalej. A mó
wimy o najlepszych. Szczepanowski kroci nie 
zrobił, nie kupił ziemi, a jednak zajął takie 
górujące stanowisko wśród przedsiębiorczej 
rzeszy nafciarskiej —  bo to p i e r w s z y  na-  
c i a r z -  p r z e m y s ł o w i e c ,  pierwszy na- 
ciarz, który pojął swoje zadanie, nie w tem, 
żeby fortunkę wyzyskać, wyeksploatować 
szczęśliwy teren, i polską i szlachecką tra 
dycją jak najprędzej przedzierzgnąć się w 
posesjonata i pana licznych włości.

Znalazł w kraju rodzime bogaoiwo ko 
losalne, dziś jeszcze nieobliczalne, ale przy 
sprzyjających okolicznościach dające pewność 
ogromnego narodowego bogactwa Oddał się 
tej gałęzi górnictwa i przemysłu z całą e- 
nergią, fachowością, nauką, talentem orga 
nizacyjnym, prowadził rzecz po angielsku i 
po amerykańsku, stworzył krajowych kana- 
dyjczyków, wykształcił zastęp pomocników, 
wyrobił tysiące własnych wybornych, w ni- 
czem amerykańskim nieustępującyeh robotni
ków. "Wnet punkt ciężkości krajowego na- 
fciaretwa przeniósł się z zachodniej do wscho
dniej Galicji. Nietylko też wielkością produk 
cji, ale sposobem prowadzenia przemysłu za
częły Rungury górować. W nafciarzy gali
cyjskich wszedł duch twórczy, organizacyjny; 
dotąd słychać było tylko narzekania, lament, 
wołanie o pomoc ; wiec nafciarzy, to było ze
branie niedobitków, zgranych i stawiających 
na ostatnią kartę, wołających o pomoc i 
względy. N ie  c h c e m y  p r z e t o  n a  w ł o s  
o d e j m o w a ć  z a s ł u g i  c a ł e m u  s z e r e 
g o wi  p i o n i e r ó w ,  t w ó r c ó w  i o r g a n i 
z a t o r ó w  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  w 
G a l i  c j i.

Ze S z c z e p a n o w s k i m  wszedł no
wy element w nafciarstwo —  zerwanie z 
naftową szulerką, z tą grą na fortunkę, do 
ftórej wystarcza czasem tylko szczęście, a 
nie potrzeba ani inteligencji, ani fachowo
ści, ani ryzyka przemysłowego ani szuler
skiego, ani kapitału. Weszła z nim wiara, 
że kraj ma milionowe skarby, źródła wiel-
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kiego bogactwa, tylko trzeba je umieć otwo
rzyć, trzeba je umieć eksploatować racjo
nalnie, po europejsku. W eszła z nim wiara 
w siebie przemysłowców naftowych, to po
czucie, że tu jest gałąź produkcji i pracy 
narodowej, że ci co tej produkcji się od
dają, ci ludzie nauki, pracy, a nie dzieci 
szczęścia tylko i fru g e s  consumere nati, 
mają prawo stanąć w szeregu wszelkich pra
cowników na niwie narodowej i żądać ró
wnouprawnienia. Gdy dotąd słychać było 
tylko jęk i apelację, by nie dać upaść, by 
ratować — z Szczepanowskim zaczęło się wo
łanie o prawo, silna obrona praw tego prze
mysłu krajowego wobec zamachów bliższych 
czy dalszych A co najważniejsza, Szczepa
nowski pierwszy dał krajowi poznać, że kraj 
posiada milionowe skarby, że to rodzime 
bogactwo może i powinno stać się potężną 
dźwignią odrodzenia ekonomicznego, że ma 
wszelkie warunki kolosalnego rozwoju, że 
w razie sprzyjających okoliczności starczy 
na zaopatrzenie Austrji, że za kilkanaście, 
może za kilka lat, powinno nie pomieścić 
się w Austrji i powinno szukać dróg zbytu 
>oza Austrją, słowem że mamy naszą w ła
sną Kanadę, nasz własny Cleyeland, nasz 
Kaukaz tu, w kraju, na stumilowej prze
strzeni, tylko potrzeba żeby rząd spełnił to, 
co dla każdej austrjackiej gałęzi przemysłu 
czy górnictwa spełniał, żeby zapewnił mu 
prawidłowy rozwój, jaki daje nauka, wy
trwałość i praca uczciwa, ażeby nie dopuścił, 
żeby go zabijał przemysł sztuczny, oparty 
na obejściu ustaw, na fałszu i szwindlu.

Tego dzielnego pracownika, znakom ite
go polskiego p r z e m y s ł o w c a ,  w ybrała 
wczoraj szlachta polska z czterech powiatów. 
W ybrała go jako f a c h o w ą  s i łę ,  potrzebną 
w reprezentacji kraju, w której tak mało 
fachowości, tyle dylettantyzmu, tyle ztąd kon- 
fuzji, braku jasnego zrozumienia interesów 
kraju, fachowej reprezentacji spraw potrze
bujących fachowej znajomości W ybrała go 
d z i ś  w ł a ś n i e ,  kiedy rząd opornie stanął 
wbrew wołaniu kraju mimo sto razy wy
kazywanej szkody kraju, niebezpieczeństwa 
i pewnej zguby, grożącej produkcji krajowej. 
Wybiera tego, który najdowodniej wykazał, 

jakim z a n i e d b a n i o m ,  jakiej nieprzezor- 
ności, niedopatrzeniu, nieudolności a może 
niezawsze dobrej woli w c e n t r a l n y c h  
b i u r a c h ,  zawdzięcza kraj, że niebezpie
czeństwo, które rok temu, można było lekko 
zdusić, dziś rozrosło się i zakorzeniło, że 
walka z niem przechodzi na pole walki po- 
itycznej. W ybrała go dziś, kiedy w Kole 
jolskiem ważą się dwa prądy, ten stary 
)rąd, do ustępstw zawsze skory, byle zaże
gnać choćby urojone niebezpieczeństwo po- 
ityczne, i ten prąd żywszy, który widzi za
grożony pierwszorzędny interes kraju, inte
res konkretny, niezawodny, nie chce poświę
cić go dla pozoru, ogólniejszego interesu, 
nie chce poświęcić interesu obliczalnego dla 
wyższej matematyki wielkopolitycznej.

Ten wybór przemysłowca, inżyniera, 
szermierza sprawy nieziemiańskiej, przez pol
ską szlachtę, przez ziemian, wybór w takiej 
chwili, wśród walki ciężkiej, przynosi za 
szczyt wyborcom z wielkiej posiadłości czte-

W CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez 
Charley'a.

(Ciąg dalszy.)

^r°Kra° ^ dy S’̂  0ddawałem moim uwagom,
W 01 przedstawienia cyrkowego rozwijał się 
Llij rz^dku następujących po sobie numerów. 
Hym .^prezentow ała  się na swoim faworytal- 
kl°Wn które&° Prowadzi*a z całą maestrją; 
sztue , w.yczerpali cały zasób fantazyjnych swych 
Czyi Zek i pierwsza część przedstawienia zakoń- 
bij a 81S żonglerskiemi ćwiczeniami, wykonane- 
d z ( i rzez Oceanę, w której nie wiedziano co bar- 
fo rJ  Podziwiać: zręczność, czy doskonałość

QJ ej ciała.
pOcZ!r.ruga część przedstawienia miała się roz- 
Zie *c produkcją Amerykanina, Oakly, na trape- 
Zręc? Gimnastyk ten, niesłychanej siły 'i
w cv I°^ci’ wystąpił niedawno po raz pierwszy 

frku i od pierwszej chwili zdobył sobie 
dwfp- Publiczności. Służba cyrkowa ustaiwiła 
k  J arj  drążków prostopadłych, a na nięh 
przvr pezy równoległe, i umocowała cały ten 
j ą c y p i ? s t a l e  i niewzruszenie zapomocą działa- 

dośrodkowo silnych drutów żelaznych.
*e® de rozpoczęła orkiestra walc„ Les ro-
k )knt» i i*1'  wszedł Oakly, ubrany w jedwabne 
tsamif o oru liliowego i w fioletowe majtki a- 
ńiiał z . tkanm% złotą. Z tej samej materji 

ł° j napierśnika z kołnierzykiem. Ko- 
rd z ip f^ i^ ^  wielce skromny, uwydatniał tem 

*Za w iii 7 yc2n$ budowę ciała, godna rzeżbia-
Głn starożytnych.

pokryta gęstym czarnym 
’ £ » ła dość ujmująco. Brwi 

hvf y y Poprawnie zarysowane, nos
y Co zanadto zaorlony. Całość jednak

że tej fizjonomii miała wyraz pospolity i gmin
ny, a wyraz ten tłumaczył i usprawiedliwiał do
statecznie pochodzenie akrobaty.

Po zwykłym powitalnym ukłonie, podsko
czył on do wysokości trapeza, chwycił się go 
całą siłą swych muszkułów, wspiął i rozpoczął 
szereg rozmaitych zadziwiających ewolucyj, prze
latując z jednego trapeza na drugi z zadziwia
jącą lekkością, obracając się wkoło drążka z taką 
szybkością, że wśród błyskawicznych krążeń nie
podobna było prawie rozpoznać form i rysów 
człowieka, który je wykonywał. Uragan okrzy
ków i grzmot oklasków przy tuszu orkiestry były 
nagrodą tej nadzwyczajnej zręczności.

Zwróciwszy się przypadkiem w stronę mej 
młodziuchnej sasiadki, byłem uderzony wyrazem 
J?Twarzy, z jakim pełna uwagi śledziła pro
dukcje akrobaty. . . . t

Zdawała się przykutą do miejsca; widziałem 
promieniejący odblask jej źrenicy w cieniu o- 
prawy binokla, który trzymała obiema rękoma, 
niespuszczając go z przedmiotu swojego po ziwu. 
Zapewne nie widziała nigdy jeszcze ewiezen ak 
niebezpiecznych, a emocja wywołana niemi spra
wiła, że dziewicza jej pierś wznosiła się go
rączkowo, a z wpół otwartych ust rumianycn, 
przez perełki jej ząbków ulatywało co chwila 
Westchnienie. Patrząc na te oznaki podziwu, 
niemogłem, niewiem już sam dlaczego, powstrzy
mać się 0(j przykrego uczucia. Matka jej mu
siała zapewne być tego samego zdania, dojrza
łem bowiem, jak lekkiem uderzeniem wachlarza 
starała się przywołać córkę swoją do porządku. 
Za dotknięciem się wachlarza, złożyła sąsiadka 
swoją lornetkę na kolanach, a twarz jej przy
brała w tejże samej chwili dawny swój wyraz 
naiwności i obojętności.

•i ^>6<n  i F° WIelokrotnych wywoływaniach, 
zniknął Oakly nareszcie w kurytarzu prowadzą
cym do stajni, zobaczyłem na stopniach, wiodą
cych do naszych foteli, jednego z kolegów moich 
klubowych i przyjaciela, hiabiego d’Hćriville,

l ry właśnie co przybył, Przyjaźnym znakiem zazdrosną starannością pielęgnuje świętość prze- 
powitał on mię, a sąsiadkom moim skłonił się z szłości i świetnych tradycyj, jakie się do niej 
uszanowaniem, one zaś odpowiedziały na to po- odnoszą. Hektor nauczył się uważać honor jako 
Witanie skinieniem głowy i wdzięcznym uśmie- jedyny czynnik, który powinien kierować każdym 
chem. VV tejże Samej chwili uderzyło mię pewne krokiem szlachcica, a prostą drogę, jako jedyną 
podobieństwo pomiędzy hrabią i owym girana- i wyłączną, którą postępować należy
stykiem amerykańskim. Te same gęste czarne 
włosy, spadające prawie zanadto na czoło, ten 
sam regularny łuk brwi po nad nosem orlim, 
tylko wyraz twarzy u obydwóch b fł  zupełnie 
różny. U hrabiego przebijała w wysokim stopniu 
dystynkcja, której zupełnie brakowało akrobacie. 
Połowiczne to podobieństwo ograniczało się zre
sztą tylko do twarzy, a elegancka, nieco może 
wątła postawa hrabiego, nie przypominała w ni- 
czem cudownie proporcjonalnych, tylko poniekąd 
atletycznych form człowieka, którego właśnie 
przestano oklaskiwać.

Jeszcze przed ukończeniem przedstawienia 
zeszedłem, mając zamiar wyjść. Kiedy uścisną
łem rękę p. d’Heriville, tenże zatrzymał mię, 
aby mię przedstawić pani de Pontalvo i jej córce, 
które wychodziły za mną. Potem zwróciwszy się 
do mnie dodał: „Sądzę, że zrobisz mi tę przy
jemność i będziesz na  zaślubinach moich z panną 
Pontalvo, które się odbędą za pięć tygodni. J e 
steś pierwszym z moich przyjaciół, któremu to 
oznajmiam.*

Podawszy następnie ramię pani de Pontaho, 
oddalił się z obiema paniami, pozostawiając mię 
pod wrażeniem tak niespodzianej nowiny.

Jedyny syn hrabiego d Heriville, byłego ko
mendanta korpusu gwardji króla Karola X, który 
ożeniony w wieku 60 W  z jedną z córek księcia 
de Sambleuse, w kilka lat później, w czasie co
rocznej swojej wycieczki do Goritz, umarł tamże 
na anewryzm serca; Hektor był wychowany przez 
swoją matkę, kobietę niezmiernie wielkiej inte
ligencji, w której podniosłoś^ uczuć połączyła 
się z surowością w życiu prywatnem i dobro
czynnością bez granic. Wszystko to złożyło się 
na jej wyjątkowy stosunek w świecie, który z

Nauki takiej matki musiały wydać odpowie
dnie owoce a zresztą krew taka nie mogła za
przeć się siebie. Skończywszy szkołę Saint-Cyr 
i szkołę politechniczną , Hektor, uwolniony od 
wojska, jako syn wdowy, wstąpił do szeregu żua
wów papieskich. Pod Castelfidardo, przy boku 
jene ra ła  Lamoriciere, zosta ł ranny.

Pod Patay kula przesiyła mu pierś. Miano go 
za zabitego i jako takiego pozostawiono w polu 
pod laskiem. Nocą dowlókł się do jakiejś zagro
dy, której na szczęście włościanie nie byli opu
ścili. Ci zawieźli go do sąsiedniego klasztoru, 
zamienionego na razie w ambulans. Tam dzięki 
pielęgnowaniu i opiece sióstr zakonnych i stara
niom mało znanego lekarza wiejskiego, który się 
okazał człowiekiem zasług, przychodził ranny 
dość szybko do sił i sam się sobie dziwił, że po 
kilkutygodniowem leczeniu mógł się dźwignąć. 
Wszelkie niebezpieczeństwo minęło.

Zanadto osłabiony jeszcze, aby módz porwać 
za broń, odjechał ze swoją matką, która z wiel- 
kiemi trudnościami dostała się nareszcie do me
go i oboje zamieszkali w zamku d Hemille, w 
Lotaryngii i wpośród armii niemieckiej. Podczas 
edv hrabina poświęcała czas swój na mesien.e 
ulgi nieszczęśliwym, którzy ucierpieli wskutek 
woinr i najazdu nieprzyjaciela, Hektor otrzy- 
wawszy od rządu obrony narodowej potrzebne 
wawszjr zebrał włościan ze wsi okoli-
UP° ^ h  którzy go ubóstwiali i w niespełna ośm 

kosztem kompsnię t a k -  
grerów i s ta n a ł na ich czele pomimo że był 
jeszcze mocno osłabiony.

Dzielni ci ludzie ze swoim dowódcą stali 
sje wkrótce głośnymi. W obrębie dwudziestu ki
lometrów żaden transport nie mógł się pokazać

na drodze, ani jeden oddział nie mógł się odda
lić od obozów silnie obwarowanych, aby się nie 
narazić na zaatakowanie, w którem Ctęsto został 
rozbity, a zawsze prawie ponosił stratę w lu
dziach. Rozgoryczenie Niemców z tego powodu 
niemiało prawie granic, nic im bowiem tak nie 
dokucza jak niepokojenie na ich liniach komuni
kacyjnych. Hektora poczęto szpiegować i wyśle
dzono, że on jest dowódcą tych niebezpiecznych 
wclnych strzelców. Nieprzyjaciel wysłał dwie 
kompanie landwery bawarskiej z rozkazem, aby 
nocą otoczono zamek i zabrano właściciela do 
niewoli. Hektor zawiadomiony o tem na czas, 
wysłał swoją matkę jako też wszystkich mie
szkańców Heciyillu, sam zaś udał się do swoich 
ludzi. Bawarczycy zastawszy zamek opuszczony, 
sprawili sobie tę przynajmniej przyjemność, że 
go podpalili, zabrawszy wprzódy wszystko, co
kolwiek miało jaką wartość.

W chwili kiedy byli zajęci grabieżą i przy
patrywaniem się płomieniom, buchającym i o- 
kien starożytnego zafflćżyska, zaskoczył ich w tej 
miłej zabawce atak niespodziewany a gwałto
wny. Zaledwie jedna czwarta część Bawarczy- 
ków zdołała umknąć. Hektor widząc, że n ie
możliwą jest dlań rzeczą pozostać dłużej w tym 
kraju, memając zresztą wielkiego upodobania 
w tej wojnie podjazdowej i wyprawach nocnych, 
on, który we wszystkiem lubiał postępować ja 
wnie, rozpuścił swoją kompanię, za nadto już 
znaną i zanadto śledzoną, aby mogła prowadzić 
dalej swoje operacje, sam zaś pojechał uściskać 
matkę swoją, która w niewielkiem oddaleniu znala
zła gościnność u przyjaciół, poczem wyruszył, aby 
się połączyć z dawnym swym bataljonem w o- 
kolicach Mans. W tym właśnie czasie zawarto 
zawieszenie broni, nie bez żalu więc musiał 
nasz bohater zgodzić się z tem co zaszło.

(C. d. n.)
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jećh  powiatów. To przełom w naszem ży
ciu politycznem. To dowód, żeśmy zrobili 
olbrzymi krok naprzód, że kraj, dotąd rol
niczy wyłącznie, wie, że odrodzić się ekono
micznie może tylko przez otwarcie nowych 
źródeł produkcji, przez własne górnictwo i 
w łasn y  polski przemysł, że ograniczyć się 
do pługa i zagonu, znaczy stracić i ten za
gon, że się odrodzi społecznie i wzmoże n a
rodow o tylko przez wytworzenie silnego, bo
gatego, oświeconego, niezawisłego, polskiego 
m ieszczaństwa, silnego inteligencją i kapi
tałem .

Ten wybór z wielkiej posiadłości niech 
będzie wskazówką dla rządu, że kraj nie 
chce poświęcić żadnego uprawnionego inte
resu swojego dla żadnej gry politycznej, dla 
żadnej iluzji i obiecanki; że Galicja chce 
stać na straży źródeł swoich rodzimych 
skarbów i krajowej pracy. Ten wybór naf- 
ciarza, ten wybór Szczepanowskiego, który 
wykazał zaniedbania organów rządowych i 
czerwoną nić złego, ten wybór w tej chwili, 
to wskazówka, że tę czerwoną nić trzeba 
wypruć. K raj cały sympatyzuje z wybor
cami stryjskim i, i powiedzmy odrazu], te 
wybory to wskazówka, jaką ma wartość 
wszelka pogróżka — nowemi wyborami. Kraj 
się budzi, kraj się otrząsa i kraj się nowych 
wyborów nie obawia.

Gwałt pruski.
W sprawie uwięzienia jenerałowej Zamoy

skiej, o którem podaliśmy już wiadomość przed 
dwoma dniami, otrzymuje Czas ze Śremu nastę 
pujące szczegóły:

Ś r e m  d. 15. czerwca.
O oburzającem uwięzieniu hr. Zamoyskiej, 

która w przejeżdzie do Galicji chciała jedynie 
chorą przyjaciółkę w Kurniku odwidzieć, mogę 
wam udzielić bliższe szczegóły, które całą bez
względność władz pruskich względem ofiar bani- 
cyjnych dekretów najlepiej ilustrują.

Jenerałowa Zamoyska, chociaż w najlegal- 
niejszy francuski paszport, wizowany przez amba
sadę niemiecką w Paryżu, zaopatrzona, chcąc je 
dnak wszelkich podejrzeń uniknąć, kazała zaraz 
po swoim przyjeździe lokalne władze o nim uwia
domić, sądząc, że jeżeli pobyt jej w Kurniku na 
dni kilka ma być zabroniony, odbierze natych
miast polecenie udania się w dalszą podróż. Tym
czasem dwa dni minęły bez żadnego ostrzeżenia; 
aż dopiero drugiego dnia o godzinie 1 1 . w nocy, 
przebudzona niezwykłym hałasem, dowiaduje się, 
że burmistrz kurnicki, w asyście komisarza poli
cji, otoczywszy pałac żandarmami, przybył w ce
lu wręczenia jej depeszy, odebranej z Berlina, a 
nakazującej natychmiastowe aresztowanie. Ze 
względu jednak na późną godzinę, uzyskano od 
komisarza policji zwłokę aż do rana.

O godzinie 7. odstawiono hrabinę z eskortą 
żandarmów do sądu obwodowego w Śremie, gdzie 
po odbytych formalnościach odczytano wyrok, 
skazujący ją  na najniższą karę, to jest :edną 
dobę więzienia. Zamknięta w więziennej celi, 
przesiedziała w niej p. jenerałowa dwadzieścia 
cztery godzin, w ciągu których nie ofiarowano 
jej żadnego pokarmu. Nazajutrz dopiero, uzy
skawszy wolność, mogła p. Zamoyska udać się 
w dalszą podróż do Galicji. Nie wdając się w 
dalsze wywody nad postępowaniem władz wobec 
osoby, której samo jej położenie jako wdowy i 
matrony, zdawało się zabezpieczać od tak nie
ludzkiego obejścia, wartoby było przekonać się, 
o ile burmistrzowi kurnickiemu służyło prawo 
dokonania aresztowania w pałacu kurniekłm, 
który, o ile mi wiadomo, należy do bnińskiego 
okręgu. Okoliczność ta rzucałaby nowre światło 
na całą sprawę, która już sama przez się jest 
dostatecznie wymowną i stanowi ilustrację sy
stemu, jaki zainaugurowano u nas wobec Po
laków.

Zachodzi jeszcze ważne pytanie ze stanowi
ska legalności i konsekwencji saraychże rozpo
rządzeń banieyjnych. Skoro wydalenie nie jest 
karą za jakieś przewinienie przeciw Niemcom, 
ale tylko ogólnem rozporządzeniem, więc nie 
dozwala stałego osiedlenia się obcokrajowcom, 
ale nie sprzeciwia się chwilowemu pobytowi.

Tę ważuą okoliczność przyznawał jeden wy
soki urzędnik pruski. Uwięzienie przeto hr. Za
moyskiej, będącej w przejeżdzie, i która tylko 
dwa dui spędziła pod dachem własnego pałacu, 
jest nadużyciem nawet normy głośnego rozpo
rządzenia ministerjalnego.

Konferencja kupców i przemysłowców 
lwowskich w Krakowie.

Posiedzenie odbyło się w sali krakowskiej 
Rady miejskiej, zagaił je w poniedziałek o godz. 
10. przed południem prezydent miasta dr. Szla- 
chtowski.

Pierwszym przedmiotem obrad była sprawa 
krakowskiej wystawy rolniczej i przemysłowej, 
zapowiedziana na r. 1887.

Dr. S z l a c h t o w s k i  oświadczył, że mar
szałek dr. Zyblikiewicz, zaproszony przez komi
tet przygotowawczy na protektora, przyrzekł 
wspierać wystawę pod warunkiem jednak, aby 
była krajowa i obejmowała wszelkie gałęzie pro- 
dukcyj, i dlatego zażądał, aby się utworzył ko
mitet obszerniejszy. Do udziału w tym komite
cie zaproszeni zostaną : krakowska Rada miejska, 
Towarzystwo rolnicze i Izby handlowe i przemy
słowe. Organizacja komitetu nastąpi po wysła
niu reprezentantów z ramienia gminy, Izb h an 
dlowych i Towarzystwo rolnicze. Dr. Szlachtow
ski dodał, że dotychczasowy komitet był tylko 
przygotowawczym i że po ukonstytuowaniu się 
komitetu z trzech powyższych czynników zapro
szą niezawodnie także do udziału korporacje rze
mieślnicze.

P. Ś l i w i ń s k i  (fabrykant organów ze Lwo
wa) zapewnia, że wystawa ta obesłaną zostanie 
licznemi okazami ze Lwowa i sądzi, że wywo
łałoby wielkie rozgoryczenie, gdyby dopuszczone 
zostały na wystawę okazy obce. Proponuje, aże
by komitet po ukonstytuowaniu się raczył zawia
domić o tem lwowską Izbę przemysłową i we- 
zwać ją  do wysłania "delegatów, którzyby mogli 
uczestniczyć w obradach i wynurzyć swoje ży-

, .Dr: S z l a c h t o w s k i  przyrzeka to, poczem 
p. M a j  z n e r  (fabrykant powozów z Krakowa) 
oświadczył, iż w komitecie przygotowawczym po
ruszono juz sprawę wykluczenia wyrobów zagra
nicznych.

P. I h n a t o w i c z  przypomniał, że zeszłoro
czny zjazd chrześciańskich kupców i przemy
słowców powziął uchwałę w tym duchu.

Uchwalono następnie życzenie, aby wystawa 
w Krakowie odbyła się w przyszłym roku z wy
łączeniem wyrobu przemysłu obcego.

W drugiej sprawie, co do rozszerzenia sto
warzyszenia kupców i przemysłowców chrześciań
skich na kraj cały i co do utworzenia stałego 
biura informacyjnego, uchwalono utworzyć tym
czasowe kółko w Krakowie, któreby porozumiaw
szy się z miejscowymi kupcami i przemysłowca
mi, pracowało wspólnie z zarządem lwowskim 
nad wypracowaniem statutu, którego projekt jest 
już gotowy. W statucie tym będzie określony 
stosuuek między Krakowem i Lwowem. Do ko
mitetu przygotowawczego wybrano pp. Głowa
ckiego, Halskiego, Kwiatkowskiego, Majznera, 
Rozmanita, Rzącę, Szrota, Szwarca i Wentzla.

Następnie radca miejski dr. F a u s t y n  J a 
k u b o w s k i  dal zgromadzonym bardzo cenne 
wyjaśnienia co do bazaru wyrobów krajowych, 
założonego w Sukiennicach przez krakowską R a 
dę miejską. Ponieważ przez Zielone święta ba
zar ten był zamkniętym, zwiedzać go więc ucze
stnicy wycieczki nie mogli, i polegają tylko na 
cennych informacjach dr. Jakubowskiego, który 
zajmował się gruntownie sprawą bazaru, i wyja
śnił ją w sposób mniej więcej następujący : „Ce
lem bazaru tego jest ułatwienie zbytu wyrobom 
krajowego przemysłu domowego, dawanie zali
czek na dostarczone do sprzedaży towary i przy
uczenie producentów naszych do metody kupie
ckiej w produkowaniu, a co najważniejsza do po
stępowania solidarnego i punktualnego załatwia
nia zamówień.

Kupiec dotychczas nie mógł znaleźć w kra
ju towaru, wymaganego przez publiczność. Jeden 
egzemplarz nie był podobny do drugiego. Sztuki 
dostarczano nie w jednym gatunku, lub nawet 
wbrew dyspozycji. Gdy gmina krakowska zało
żyła ten bazar, zdawało się, że będzie on zasy
pany wyrobami. Tymczasem mimo odezw po ca
łym kraju rozesłanych, nie można się było do 
prosić o towar. Musiano dopiero używać protek
cji osób wpływowych. Dopiero teraz powoli za
czyna się to przełamywać. Na razie do bazaru 
przyjmować można tylko produkta mn.ejszych 
rozmiarów, i dopiero gdy się napływ wzmoże, 
pomyśli Rada o rozszerzeniu bazaru. W ogóle 
ma się na oku nietylko przemysł galicyjski, ale 
w ogóle polski. Fabryka z Zawiercia w królestwie 
Polskiem dostarcza bazarowi doskonałych mate- 
ryj meblowych, a z Wołynia nadchodzą wyroby 
jedwabne, do zadziwienia piękne. Niektóre arty
kuły cieszą się doskonałym odbytem, osobliwie 
płótno. W ogóle zaprowadzony jest system ko
misowy z zaliczkowaniem na dostarczony wyrób. 
Ceny sprzedaży oznacza sam producent, a zarząd 
bazaru doliczał z początku 10 prc. na koszta ad
ministracji, lecz doświadczenie nauczyło, że je
dnakiej skali procentowej nie można zastosowy- 
wać do wszystkich wyrobów. Niektóre nie zno
szą 10 prc., inne mogą znieść więcej. Tylko ma- 
xitnum  jakieś można oznaczyć (do 20 prc.) Na 
zysk gmina nie wychodzi, zależy jej tylko na po
kryciu własnych kosztów i na wprowadzeniu wy
robów w handel uczciwy. Kupcom konkurencji 
nie robi się żadnej. Bazar najchętniej odstępuje 
im towai po cenie przez producenta oznaczonej. 
Eksportem się nie bawi, liczy tylko na zbyt 
miejscowy i dla przyjezdnych. Gmina zw inie ba
zar, skoro tylko wyroby będą w handel wprowa
dzone, a nastąpi to wtedy, gdy producenci nau
czą się zaspokajać żądania kupców ściśle i regu
larnie. Jak teraz rzeczy stoją, to kupiec, nie mo
gąc się doczekać wymaganego towaru od krajo
wych producentów, zniecierpliwiony musi się u- 
ciekać do produkcji zagranicznej tem bardziej, 
że co pół godziny nachodzi go commis royageur 
z ofertami i wszelkiemi ułatwieniami.

Bazar cieszy się poparciem ze strony kra
kowskiej Kasy oszczędności, która mając konce
sję na zakład zastawniczy, zakupiła już dwie re
alności, a trzecią nabędzie wkrótce celem urzą
dzenia wielkiego bazaru wyrobów krajowych tak
że większych rozmiarów.

Po p. dr. J a k u b o w s k i m ,  który bardzo 
dokładnie poinformował wszystkich o bazarze, 
dał jeszcze wyjaśnienia p. Halski co do wyro
bów świątnickich. Informacje dr. Jakubowskiego 
będą bardzo cennym materjałem dla inicjatorów 
założenia bazaru wyrobów krajowych we Lwo
wie. Dr. Jakubowski oświadczył, że bazaru takiego 
nietylko że uważać nie będzie gmina krakowska 
za konkurencję, lecz owszem zachęca najgoręcej 
do założenia we Lwowie.

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego 
była sprawa gazowa, która zainteresowała bar
dzo Lw ow ian, tem bardziej, że tutejsza Rada 
miejska zajmie się wkrótce tą sprawą wielkiej 
doniosłości dla interesów gminy i mieszkańców. 
Dr. Szlachtowski dał dość szczegółowy obraz 
sporu gminy krakowskiej z desauskiem towarzy
stwem gazowem i zabiegów ze strony miasta aż 
do chwili nabycia zakładu przez gminę.

Dr. S z l a c h t o w s k i  oświadczył, że kon
trakt lwowskiej gminy z towarzystwem desau
skiem polega na tych samych warunkach, na 
jakich gmina krakowska zawarła z tem towa
rzystwem kontrakt, który na 25 lat został zro
biony. Po upływid tego czasu zakład ma być 
przez gminę odkupionym, albo też kontrakt wy
powiedzianym lub przedłużonym. Towarzystwo 
zażądało od gminy krakowskiej za odkupienie 
zakładu 880.000 zł., kwota ta była za wysoką. 
Gmina miała prawo żądać od towarzystwa usu
nięcia rur. Rozpoczęto wojnę, zaprowadzono la
tarnie naftowe i tym sposobem umniejszono do
chód towarzystwa. Sąd polubowny orzekł, że 
towarzystwo obowiązane jest rury usunąć, towa
rzystwo wytoczyło proces o unieważnienie wy
roku sądu polubownego, nie przyszło jednak do 
ostatecznej decyzji. Gmina uchwaliła wybudować 
własny zakład gazowy i poleciła dyrektorowi 
zakładu gazowego wypracowanie planów. W sty
czniu rozpisano ofertę na budowę zakładu. To 
warzystwo, które już przedtem zniżyło cenę gazu 
na 9*/* ct. za jeden metr sześcienny, przyszło 
do przekonania, że gmina zabrała się na serjo 
do rzeczy i że jeżeli przegra proces i rury usu
nąć będzie musiało, to zakład nie będ ie miał 
żadnej wartości. W dodatku zobowiązali się kon 
sumenci brać gaz od gminy a jeszcze przed 
upływem 26 lat zabroniła gmina towarzystwu 
rozszerzenia rnr gazowych.

Towarzystwo widząc, że sprawa źle stoi o- 
świadczyło, że sprzeda zakład i po pertrak ta
cjach nabyła gmina krakowska cały zakład z za
pasem rur i węgla za 460.000 zł. Na tym in te 
resie wyszła gmina krakowska bardzo dobrze. 
Dr. Szlachtowski oświadcza, że pozycja Lwowa 
w tem się różni od Krakowa, że gmina miasta 
Lwowa nie wypowiedziała kontraktu i że po 15 
latach obejmie zakład bez wszelkiego wynagro
dzenia. Konsumcja gazu wynosi w Krakowie
900.000 metrów sześciennych a we Lwowie 
milion. W Krakowie pobierają teraz za gaz po

9 ' ,  ct., a dążeniem Towarzystwa we Lwowie 
będzie pewnie, ażeby także cenę gazu zniżać, 
która jest bardzo wysoką, dochodzi bowiem do 
20 ct. Towarzystwo dessauskie oświadczyć miało 
gminie, że zniży cenę gazu i zapłaci jeszcze
600.000 zł., jeżeli, gmina zrzeknie się tego pra
wa, ażeby po 15 latach objęła zak ład , Lwów 
ma więc obecnie do wyboru, albo za 60 0 0 0 0  zł. 
oddać Towarzystwu zakład i wyłączność na wie
czne czasy, albo też odkupić zaraz od Towarz 
zakład tak samo, jak to Kraków zrobił Dr. Szla
chtowski oświadczył w końcu, że rady dla Lwo
wa udzielać nie może, bo tu trzeba uwzględnić 
miejscowe w arunki; a dr. F. Jakubowski dodał 
od siebie przestrogę, aby nie polegać zbytecznie 
na obcych przykładach, bo wszelkie instrukcje 
jednostronne i niedokładne są niebezpieczne.

Ponieważ sprawa ta jest tak dla nas ważną, 
poinformowaliśmy się więc u źródła najlepszego 
i dowiedzieliśmy się przedewszystkiem, że zakład 
objąć ma gmina już za lat 12, a obecnie Towa
rzystwo dessauskie zaproponowało gminie, ażeby 
za 600.000 złr. odsprzedała to prawo Towarzy
stwu, które w dodatku obowiązuje się zniżyć ce
nę gazu dla potrzeb gminy na 1 1 4|10 ct., a dla 
konsumentów prywatnych na 15 ct. za jeden 
metr sześcienny. Taka była ostatnia propozycja 
Towarzystwa, i tę ofertą utrzymuje ono na wy
padek, gdyby mu miasto swe prawa własności 
zakładu sprzedało. Ztąd miasto zyskałoby rocznie 
5615 złr., a prywatni konsumenci zyskaliby ro
cznie 12.567 złr., czyli razem 18.182 złr. Oszczę
dność ta kapitalizowana rok rocznie po 4 prc., 
wyniesie po 12 latach dla miasta 84.379 złr., a 
dla konsumentów prywatnych 190.940 złr., czyli 
razem 275.319 złr. Magistrat lwowski uchwalił 
odrzucić tę propozycję, a obecnie rozstrzygają tę 
sprawę w sekcji.

Ze źródła prywatnego dowiadujemy się, że 
towarzystwu zależy tak bardzo na utrzymaniu 
się we Lwowie, że byłoby skłonnem zapłacić 
miastu nawet 800.000 zł. i zniżyć jeszcze bar
dziej cenę gazu.

Dla wyjaśnieuia dodajemy, że w kontrakcie 
towarzystwa z gminą nie jest przewidziany sąd 
polubowny który to puukt kontraktu w Kra
kowie przyczynił się przeważnie do wygranej 
miasta. Towarzystwo, punimo brzmienia kon
traktu, nie chciało przystać na sąd polubowny i 
nie wybrało członków do tego sądu, wówczas 
gmina korzystając z przysługujących jej praw 
wydelegowała za siebie i za towarzystwo człon
ków do sądu polubownego. Przy tej sposobności 
przypominamy, że w r. 1882 postauowiono prze
dłużenie kontraktu jednomyślną uchwałą Rady 
miejskiej.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 17. b. m. Przewodniczący 

prezydent miasta p. D ą b r o w s k i .  Obecnych 
członków 58.

Radni pp. ks. Axentowicz, Hoffmann, Kę
dzierski, Kobielski, Pawłowski i Rudkowski o- 
trzymali urlopy.

R. K r a s u c k i  interpeluje p. prezydenta w 
sprawie tramwajowej, twierdząc że podczas osta
tniego pożaru na Janowskiem (składy siana p. 
Rosnera) zarząd tramwaju dostarczył tylko 6 
koni do 3 beczkowozów a na wezwanie o do
starczenie większej ilości beczkowozów odm ówił 
temu. W kontrakcie z towanzystwcra wyraźnie 
jest powiedzianem, że jeżeli zarząd tramwajowy 
nie dostarczy do ognia potrzebnej ilości koni, 
(20) to kontrakt przez to staje się nieważnym. 
Niedostateczna ilość koni do beczkowozów nara
zić miasto może na wielkie straty.

Ostatecznie zapytuje r. Krasucki, czy p. pre
zydentowi jest wiadomem i czy zarządził, co na
leży ażeby w przyszłości podobnego rodzaju wy
padki się nie powtarzały.

P. p r e z y d e n t  odpowiedział, iż zarząd 
tramwaju wysłał wtedy w pierwszej chwili 3 
pary koni z 3 beczkowozami, i że czwarty wóz 
był już w drodze, gdy tren miejski wracający 
do miasta zawrócił go. Zarządca tramwaju był 
ua miejscu pożaru, a naczelnik straży ogniowej 
p. Eliasiewicz powiedział mu wyraźnie, iż nie 
potrzeba więcej koni przysłać. Co się tyczy kon
traktu, to nie jest tam wyrażone, iż zarząd tram
wajowy musi na pierwsze zawołanie posyłać 10 
beczkowozów. Zresztą dodaje p. Dąbrowski, że 
podczas pożaru w teatrze zarząd tramwaju wy
słał na miejsce pożaru wszystkie konie i że tenże 
zawsze pilnuje swoich obowiązków.

Inne sprawy ważne musiały odpaść z po
rządku dziennego, ponieważ referaty nie są je
szcze wypracowane.

Nauczyciele miejskich szkół ludowych udali 
się do reprezentacji miasta 7, prośbą o wliczenie 
dodatków aktywalnych do stałej płacy. Sprawę 
tę referował wczoraj radny prof. Soleski.

Nauczyciele ci pobierają 700 zł. stałej pensji 
i dodatek aktywalny 100 a względnie 200 zł. 
rocznie. Reprezentacja miasta mimo to, że u- 
stawy zasadnicze nie zawierają dodatków akty 
walnych, przyznała je nauczycielom miejskich 
szkół ludowych, ponieważ wówczas nie było 
wiadomem z jakich funduszów emerytura dla 
tych nauczycieli wypłaconą będzie i czy nie ob
ciąży funduszu gminnego. W chwili, kiedy na
uczyciele szkół wiejskich przyłączeni zostali do 
krajowego funduszu emerytalnego, odpadła tu 
obawa. Nauczyciele opłacają, sami część emery 
tury i udali się obecnie do Reprezentacji mia
sta z prośbą, ażeby zniesiono dodatki aktywalne 
i wliczając je do pensji podniesiono takową na 
800 względnie 900 zł. w tym celu, ażeby na 
wypadek spensjonowania emerytura w stosunku 
do tej pensji wypłaconą im była.

Magistrat odpowiedział odmownie, obawia
jąc się tego ażeby nauczyciele po pewnym cza
sie nie udali się znowu z prośbą o przyznanie 
im dodatku do tych podwyższonych pensyj.

R. S o l e c k i  imieniem sekcji wnosi przy
chylenie się do prośby nauczycieli, twierdząc, że 
wymaga tego sprawiedliwość i że stan szkół 
przez to się podniesie, ponieważ starsi nauczy
ciele, którzy tylko na to podwyższenie liczą, da
dzą się spensjonować, a przyjdą na ich miejsce 
młode i świeże siły nauczycielskie. Uchwalono 
w myśl wniosku sekcji, poczem po godz. 8. sku
tkiem tragicznego wypadku samobójstwa r. Mo- 
tylewskiego, o którym piszemy w kronice, pod
czas referowania pomniejszych spraw przez r. 
L e w i c k i e g o ,  przerwano nagle posiedzenie.

Mordercy p. Watrin, zastępcy dyrektora ko
palni w Decazeville, stanęli zeszłego wtorku 
przed sądem przysięgłych okręgu Aveyron.

Watrin został zamordowany, ponieważ do
puścił się czynu socjalistycznego, ale jakiego? 
On to w Decazeville dał inicjatywę do założenia 
jatek, piekarni, sklepów korzennych itp., w któ
rych każdy z robotników górskich mógł się zao
patrywać w żywność po cenach rzeczywistego 
zakupu. Rozprawy dowiodą, że przewódcy buntu, 
że ci, na których cięży moralna odpowiedzial
ność. są to przekupnie, których sklepiki stały 
pustką, odtąd robotnik mógł się w Decazerille 
wyżywić tańszym kosztem.

Przemysłowy ten bunt nie był odwetem 11- 
pośledzonych nad bogaczami, ale zemstą ludzi 
wyposażonych patentem zarobku.

Od dłuższego już czasu istniała w sercach 
robotników nienawiść przeciw inżynierowi Wa- 
trinowi, przez nich podsycana i podtrzymywana. 
Wiedziano, że w pierwszym buncie i zaburzeniu 
„Watrin musi poledz," a już od marca r. 1885 
czytano na murach napisy: „Watrin skazany U

Kiedy d. 26. stycznia b. r. wybuchła zmowa 
w sekcji Paleyret, a wkrótce potein w szybach 
Combas, Levaysse i Bourran, stał inżynier W a
trin na czele Towarzystwa górniczego, zastępu
jąc nieobecnego dyrektora, p. Petitjean.

Od samego rana wyżwspomnianego dnia 26. 
stycznia, horda strejkujących, prowadzona przez 
niejakiego Bedela — wydalonego ze służby ro
botnika — obiegała wszystkie szyby kopalni, żą
dając pod groźbą od pracujących robotników za
przestania pracy.

O godzinie drugiej z południa udała się ca
ła banda do biura p. Watrina.

Zastępca dyrektora pracował w swoim gabi
necie. Bedel stanąwszy na czele strejkowców, 
wysuuął się naprzód, stanął przed dawnym swo
im zwierzchnikiem i wypowiedział w gwałto- 
wnem uniesieniu żądania górników. Widząc, że 
towarzysze jego, spłoszeni i zastraszeni, wahają 
się popierać jego groźby, zawołał: „Tchórze!
macie go teraz przed sobą i nie wiecie, co mu 
powiedzieć?! Jeśli nie umiecie mówić, to go zwiąż
cie, powieście, uduście! Na to słowo przybliżyła 
się tłuszcza ośmielona, wśród krzyków i pogró
żek. Byli wśród niej ludzie uzbrojeni w pałki i 
zaopatrzeni w sznury. Porwano p. Watrina od 
biurka, wypchnięto go z gabinetu 1 powleczono 
aż do raerostwa. Na drodze wrzeszczał t łu m : 
„Na śmierć!" „Na śmierć z nim!" „Do wody!" 
„Do s tu d n i!“ Jedna z kobiet schyliła się ku zie
mi i garść błota cisnęła mu w twarz.

Na merostwie było już dwóch inżynierów, 
pp. Chabaud i Verzat, kilku członków rady ran 
nicypalnej i mer Decazevillu, p. Cayrade, który 
na próżno usiłował uspokoić tłum.

- Oddalcie się — wołał mer — a jeśli nie 
macie sformułowanych zażaleń, to wybierzcie de
legatów z waszego grona.

— Delegatów?! Nie, przenigdy. Za późno 
już na to. Teraz potrzeba nam już tylko trupa 
Watrina. Do wody z Prusakiem 1 O, nie ujdzie 
on nam więcej!

Mimo to udało się doprowadzić tłum do wy
boru pięciu czy sześciu delegatów, którzy przy
łączyli się do Rady municypalnej w jednej z sal 
pierwszego piętra, i postawili następujące żą
dania :

„Zmniejszenie godzin pracy;11
„M in im um  p łacy dziennej 5 franków ;"
„Przyjęcie napowrót robotników wydalo

nych;"
„Przebaczenie-winy stiejkującym;"
a w końcu :
„natychmiastowa dymisja Watrina."
Jeden z inżynierów odrzuca stanowczo ten 

ostatni warunek.
„On musi pozostać— woła na uim cięży 

obowiązek utrzymania porządku, co najmniej, aż 
do powrotu dyrektora."

Tłum wymyśla inżynierowi i grozi mu.

Z Izby sądowej,
Zmowa w Decazeville skończyła się, lecz 

fakt zbrodni, którym się z końcem stycznia b. r. 
rozpoczęła, t. j. morderstwo dyrektora Watrin, 
staje się dopiero teraz przedmiotem rozprawy 
sądowej.

Króla mioism i nieism
Litów d 18. czerwca.

* Samobójstwo. Podczas wczorajszego posie
dzenia Rady miejskiej w ydarzył się trag iczny  wy
padek, który w zru s7 .y ł do głębi wszystkich obe
cnych na posiedzeniu radnych i wywołał w całem 
mieście niezwykłe wrażenie.

Radny F r a n c i s z e k  M o t y l e w s k i ,  rz f- 
źnik i wł. domu wyszedł o godz. 8. wieczorem 
podczas posiedzenia z sali Rady miejskiej, udał 
się na korytarz I I I . piętra, otworzył okno, wy
chodzące na podwórze ra tusza, zrzucił się na bruk 
i zabił się na miejscu. Na oknie zostawił kape
lusz i parasol, a zanim wyskoczył z okna. wyrzu
cił na podwórze l is t adresowany do p. prezy
denta Dąbrowskiego.

Osoby, stojące na podwórzu, widziały jak  n ie
szczęśliwy zeskoczył na bruk. W sali radnej 
referował właśnie p. Lewicki mniej zajmujące 
3prawy, a część radnych znajdowała się w pierw 
szym pokoju. Wtem dał ktoś znać, że zrzneił 
się ktoś z>̂ 3. p ię tra  na bruk. W  tej samej chwili 
zbiegliśmy wszyscy na dół. sprawozdawcy, radni 
z p. prezydentem i urzędnikam i m agistratu. Na 
bruku leżał na wznak nieboszczyk, nawet kropli 
krw i nie było na tem miejscu i tylko po oczach 
martwego poznać można było, że już nie żyje.

Widok nieboszczyka zrobił na radnych okro
pne wrażenie, przed chwilą bowiem był jeszcze 
na posiedzeniuR ady i w itał się ze wszystkimi na j
serdeczniej. N ikt nie poznał po nim, że ma za
miary samobójcze. W yglądał jak  zawsze i był zu
pełnie spokojny. S trażacy miejscy opowiadali, że 
widzieli jak  spadł z góry na nogi.

Radni pp. lekarze dr. Krówczyóski i dr. 
Strojuowski usiłowali przywrócić go do życia, ro 
bili cięcia -— wszystko nadaremnie. Po chwili 
oświadczyli stanowczo, że mają przed sobą trupa. 
Śp. Motylewski złamał sobie żebra i prawdopodo
bnie stos kręgowy. Ks. kan. Mazurak, który ze
szedł wraz 7, innymi na dół zmówił nad zwłokami 
modlitwę, poczem p- prezydent kazał zanieść 
zwłoki do koszar ogniowych. W jednej chwili roz
niosła się wiadomość o tem samobójstwie po ca
łem mieście, na podwórzu ratnsza i w sieniach 
powstało zbiegowisko, tak że musiano porozpę- 
dzać tłumy ciekawych i zamknąć bramę.

P. prezydentowi wręczono znaleziony lis t s a 
mobójcy. W eszliśmy znown do sali radnej i tam 
otworzył p. prezydent w obecności radnych list. 
Zapieczętowany był dwiema pieczęciami.

P. prezydent, który znał od wielu la t niebo
szczyka i kolegował z nim w R adzie miejskiej 
przez ostatnich kilkanaście la t, był tak  w zruszo
ny, że rozpłakał się i nie mógł odczytać listu , 
uczynił to jeden z radnych. W liście uprasza nie
boszczyk p. prezydenta, aby był opiekunem żony 
i tx'ojga dzieci, a gdyby wykonanie opieki było 
dla niego za trudnem, ażeby podług sumienia w y
znaczył opiekuna i kogoś odpowiedniego do pro

wadzenia profesji w porozumieniu z teściem
bytKarolem M okrzyckim , do którego załączony 

w kopercie osobny lis t otw arty, pisany ołówkie®' 
Nieboszczyk prosi, ażeby prolongowano w banka®

- - - - ................ do*losy należące do żony i dzieci i podał, że w
mu zna jdu ją  się p ien iądze na prolongatę i na P° 
k ry c ,e  innych p re ten sy j. L is t  pisany je s t  w t°nl' 
bardzo rzew nym . N ieboszczyk p isz e : „Kochał®®
B oga i mam nadzie ję , że odpuści mi moje gT®9’ 
cliy. N ależałem  od 26 la t  do S tow arzyszenia ** 
łości b liźniego i spodziewam się, że nie odffló^ 
mi pogrzebu “

Prosi panią T. i pana Mokrzyckiego, aby W* 
pomocni w wykonywaniu profesji i ażeby się z9' 
intabulowali z pretensjam i na domu przy 
Furroańskiej.

W końcu uprasza nieboszczyk, ażeby 91 ' 
szczególnie zaopiekowano jego synem Ksawery® 
ponieważ bardzo dobrze się uczył i miał 2 l°k9 
cję w gimnazjum, blaga, aby go dobrze umieszc*1 
no. Żegna wszystkich nader serdecznie i koiiczl 
„niech was wszystkich Pan Bóg błogosławi."

P . prezydent wydał polecenie, ażeby zwl® 
nie odwożono do kostnicy, lecz do d unu nieb1 
szczyka i pojechał z rad. Gołębiem, przyjaciel® 
zm arłego przygotować rodzinę ś. p. MotylewskieS 
na ten cios okropny'.

Powody samobójstwa nie są wiadome. Nieb1 
szczyk miał być w dobrych stosunkach majątk9!,] 
wych, in teres jego przy ulicy H alickiej s*®9 
wcale dobrze, a oprócz tego posiadał dom p>'̂  
ulicy Furm ańskiej. Zostawił żonę, dwie córki; 
syna. Jedna z córek wyszła za profesora. S. 5' 
Motylewski należał do bardzo poważanych obf 
w ateli lwowskich, którzy od la t kilkunastu 
bierali go do Rady miejskiej.

Z tego samego okna wyskoczyło już kfib1 
osób. Niedawno temu wyskoczył ztam tąd sze^9 
który w rozpaczy, skutkiem zasekwestrowania j®£? 
chałupy, odebrał sobie życie, a przed kilku dnia® 
zeskoczyć chciała zt.ąmtąd jakaś kobieta, kt®# 
ściągnął przechodzący przypadkiem tamtędy ra<F9 
m agistratu Romanowski.

* Wypadki. Napad rozbójniczy wykonało kfik9 
chłopów dnia 11. b. m. w nocy na dwór w Uhr)’9 
kowoaeli Samuela Himmelmana w pow. zaleszc*! 
ckim, lecz spłoszeni musieli umykać. G łów nej 
sprawcę Jakćba Jakóbiszyna przytrzym ano na B9 
kowinie, a następnie r  sztę uczestników. — 
szerzą monet Salamona Żółkiewera ze Szczeg 
tówki w sokalskiem aresztow ała żandarm erja 
puszczenie w obieg podrabianych guldenów i ^  
centówek. — Ozjaszowi Margoszesowi, skradziojF 
w nocy na 13. b. m. w Tarnowie kosztowno#* 
wartości około 3000 zł. — W nocy na 8- " 
m. skradziono Dawidowi Mandelbaumowi w ®*9 
dzie Karczm ie polowej, powiatu kałuskiego, 6 ®1’ 
tek  pereł wartości 400 zł., złote kolczyki wy®9 
dzane djamentami, złoty medalion djamentami ^  
sadzany, wartości 400 zt., srebrny zegarek z til 
kimże łańcuszkiem, wartości 15 zł., 40 zł. P*f 
niędzmi, suknie i dwa weksle. Jako  podejr®9’ 
nych o popełnienie tej kradzieży, poszukuje p®* 
cja Jęd rze ja  Zaleszczuka z W istaw y, pow. k(J° 
tkiego, liczącego la t 36, i tegoż towarzysza B# j 
wiadomego nazwiska, liczącego la t 30, który 
po morawsku i niemiecku.

Walne zgromadzenie gremium drukarzy 
WSkich odbyło się d. 15. b. m. Po oddaniu #9 
leżnej czci przez powstanie zmarłemu PrZ' 
łożonemu śp. Karolowi Gromanowi, wybrano prZ
tośonym p. F ranciszka P iątko weki ©gro,
tegoż p. Wojciecha Manieckiego, tudzież wydr# 
i delegatów do sądu polubownego, kasy chory1 
itd., przyjęto i uchwalono s ta tu t dla g r e m iu ®  
sądu polubownego. Po wydaniu absolutorjum ^  
rok 1885 przekazano wybranej komisji zdsn 
sprawy z nadesłanego przez pp. towarzyszy 
morjału w sprawie przyjmowania 1 kształceń* 
uczniów , tudzież unormowania płacy ty g o d n ie ^  
towarzyszów.

Zabawę towarzyską na dochód spalonej 
kościoła w Stryju  urządza dyrekcja katol sto^L 
rzyszenia rękodz. „Skała" w niedzielę 20. czertf: 
b. r. w ogrodzie własnym przy ulicy Mickie^ 
cza 1. 28. P ro g ram : O godz. 4. po południu f®** 
poczuą się tańce i zabawy towarzyskie a mian 
wicie : strzelanie do tarczy z flobertu, rzuca0 
piłką do kosza o nagrodę (dla pań), gimnastyk 
kręgielnia, huśtaw ka itp. W stęp (tylko za zaP 
szeniami) od osoby 25 c., b ilet fam ilijny n® 
osoby 80 c. Dzieci w tow arzystw ie rodzić  
mają wstęp wolny. W razie niepogody zaba 
odbędzie się 4. lipca.

Komitet opieki nad wygnańcami z Prus f
szukuje posady lub zajęcia dla 1) oficjalisty S6 
spodarskiego (kawalera) z doskonałem świa^! 
ctwem od obywatela w Prusiech zachodnich; : 
robotnika kaflarza (żonatego z dwojgiem dzie®
3) robo tn ika tk a cz a  (żonatego z dwojgiem dzie 
mogącego być ta k ż e  użytym  za s tró ża  sklepów® 
lub do posług. Mamy zaś posadę dobrą d la  
w ala. Z g łoszen ia prosim y adresow ać na ręce 
w akow icza H enryka.

Posiedzenie towarzystwa nauczycieli st*l
wyższych odbędzie się w sobotę dnia 19. e z e r^  
o godzinie szóstej w sali fizyki szkoły real9®| 
Na porządku dziennym : 1. Z dziedziny iiist®"j 
naturalnej, ref. prof. dr. ,T. P ete lenz; 2. P ie r^L  
lekcje geografii w klasie pierwszej, ref. p. 
M ajerski.

Zastępstwo dyrektora gimnazjum prz®% 
skiego, po śp. Polańskim, R ada szkolna poruc*^ 
prof. Lewickiemu. Konkurs na posadę dyrek t9 
rozpisano do 10. lipća.

* Wynik egzaminu dojrzałości w gim na^ 
F ranciszka Józefa  we Lwowie, Do ustnego dyj
minu dojrzałości przystąpiło 41 uczniów P°
cznych i 2 prywatystów. Chlubne świadectwo %i
rzałości o trzy m ali: 1. Adam E rnest, 2. GarbdC*.t®. 1Tadeusz, 3 Jougan A lfred, 4. Podkowicz S*9(fl 
Świadectwo dojrzałości o trzym ali: 1. Albin®
Stanisław , 2. Artymowicz Oktaw, 3. B e r e ^ ejr 
Paw eł, 4. B iłgorajski Maryan, 5. Broniewski '  g. 
ryk, 6. Gabrysz Józef, 7. Grabowski Mich^jO, 
G ruder Ignacy, 9. Gryglewski A leksander jjj, 
Hauswald Edwin, 11. Hoszowski W ładysła9̂ ) ! '  
Jurk iew icz Szymon, 13 K ikinger W iktor, 14- 
le r Edmund, 15. Kruczkowski K azim ierz, 16- 7«fi9 
siński Michał, 17. Lewicki Michał, 18. 
Maryan, 19. Nowosiadlowski W łodzimierz, 2^- ,ejj& 
kowski Stanisław , 21. Popiel Emil, 22.
Adam, 23. Schon Rudolf, 24. Schultis Ant®11*’ 
Schwarz Hugo, 26. Skrowaczewskl K a z im ie5 
Sołowij J a n , 28. Stahl Henryk, 29. Stec^pj„tf- 
centy, 30. Strisow er Dawid, 31. T u s ta n o w s ^ ^ e ' 
Sześciu uczniów otrzymało pozwolenie 
n ia po ferjach egzaminu z jednego Pre jeriniotl 
jednego reprobowano na rok, jednego be*

* Szkoła przemysłowa w Jarosław10’ vr*T
na w r. 1880|81 dzieli się obecnie »a .f juy ^ul 
gotowawczy o dwóch klasach i na ®PeCjgj, k*6.1^ 
dwuletni. Oprócz dyrektora szkoły r®ft^ choJz* ,y 
jącego zarazem  szkołą przemysłową, ^  ał%° 
skład grona nauczycielskiego 8 prof®80 

I realnej i 3 nauczycieli szkoły ludowej-



GAZETAJNARODOWA z Soboty 19. Czerwca 1886. 3

pagj . g m in ie  wpisów od 27. września do 4. 
c i ą „  lein*ka 1885 zapisało się uczniów 115, w 
2 tyci* ogólna cyfra uczniów była 134.
r2y ■ \ p,‘zypada 65 pro na takich uczniów, któ- 
8zczaii! "  P°Prssednicli latach do te.j szkoły uczę-

°zyi»PJ'i5edm!oty naukowe na kursie przygotowaw- 
“W. b v ^eCia,"Vm z językiem wykładowym pol
ski, g\y!y następujące: 1) ręligia, 2) język pol-
ter]a lęssyk niemiecki, 4) arytmetyka i buehal- 
P°lsk • knrs>e specjalnym), 5) geografia, historja 
6) 0 \ historja naturalna przy nauce czytania,

1 Przyrodnicze jako osobny przedmiot na 
specjalnym, 7) kaligrafia, 8) rysunki geo- 

techn,CZne na bursie przygotowawczym, a rysunki 
*czne na kursie specjalnym, 

ftyy ai,ka odbjfwała się w ciągu roku bez prze
my 4‘ Października 1885 do 23. maja 1886
cn ’aay tygodniowo po 2 godziny we wszystkich 
^iałt- . klasach, mianowicie w niedziele, ponie- 
pr2ê  1 i czwartki podług planu zatwierdzonego 

krajową Radę szkolną, 
ją nbliczny egzamin odbył się 23. maja pod 
le§'at'°dnictwem ks- Czartoryskiego, de-

2 Wydziału krajowego.
ogólnej liczby uczniów otrzymało 40 prc.

«-Ur
baet

ktoi
^ g i° ^ ę’ zaś blisko 60 prc. otrzymało stopień 

uh niebyli wcale klasyfikowanymi.
liczba uczniów z postępem nie- 

że znaczna część 
zu-

zatem niebyła kldsyfiko-

a i!naczna 
S  e<*uy,n tłumaczy sie tem,
Pełjj; Dieregnlarnie do szkoły uczęszcza, lub
^Oą6 r 8zkołę opuściła, 
tW / llpelDa obojętność majstrów, a nawet wprost

cj Ze,iie do szkoły są. powodem, że frekwencja 
kien, ^  rokn je s t  nader n ieregu larną, i żc skut- 
^dawaln*' • post?Py frckwentantów są mniej jak  

-f o , *a3ące. 
t- kon»n t*a 2 fundacyj krajowych. Z fundacyj 
M. w miej N ow ych otrzym ali stypendja po 210 
Ct‘ rocznie*°e 8tyPeild.y.iów niższych po 157 zł. 50 
d z i a ł u  I k ^ U(̂ lnll Korczyński, uczeń I. roku 
b .01 vv r  , karskiego w uniw ersytecie Jagielloń- 

eder)lla 1 okowie. S tanisław  A łekander Mikołaj 
lin* n’ aczeh II- roku wydziału prawnicze- 

f i * * . : .  ■ Lwowskim, Bolesław K onstanty Bu- 
Lw,,CZe^ 3oku wydziału prawniczego w 

w J ,° Wskim. Uczniowie wydziału prawnicze
m u, Lwowskim : Adam Borysiewicz z III .
S z  p  eksander Doliński z I. roku, Antoni Ber- 
5aksviU-?- 4cz> W łodzimierz Teofil Godlewski, 

j a n an Kopyściański, Ludwik S tanisław  Ku- 
2 11 / n ^ eP°mucen Prokopowicz, wszyscy pięciu 
^acła ’ ^ al'yan Puchalik z III. roku, Karol 
2 I- r " t  ^ onsch z I- roku, W ładysław Sterłowicz 
hcZl). °kU, Jó ze f Maryan Zawistowski z II . roku. 
",shitti°'V' e ^Yydniału filozoficznego w uniw. Lwo- 
ż j j j  : Franciszek K saw ery Maryan Bandrowski 

‘ roku, A ndrzej Procyk, W łodzimierz Wale- 
1‘oJt,, ^hień obaj z I. roku, Antoni S ita rz  z II. 
tyteń- 4lczniowie wydziału prawniczego w uniwer- 
heon "  d agiellońskim w
ci,Cc),

r* -------- o
  K rakow ie: W ładysław

i im- Głrzędzielski z I. roku, W incenty Woj- 
im‘ Danie(! z IIL  )oku Uczniowie wy

k(ńv;6 , ^ o f ic z u e g o  w uniw. Jagiellońskim  w K ra- 
Józef ojciech Błotuicki z I I . roku, Bronisław  
!j.Mału j^ h a ł  Swiba z I I I . roku. Uczniowie wy- 
lanw ekar8kiego w uniw. Jagiellońskim : Teodor
k ^ 6 -Sir? z i v .
itig j^ ' z I. roku, M ichał Jarem kiew icz z I. roku.

„ 6"ricz ,
S S  JózWr,ocki

z i v .  roku, F ranciszek Tomasz Sę- 
I- rokn, Adolf F o rtu n a t Knlin z IV. 

/ e,f  Emanuel Mayer z I. roku, J a n  Na 
^ńiowsif- roku, Tadeusz Wojciech Ignacy Wi- 

55 Eh- roku. Uczniowie szkoły politechni- 
<11 i,,, . : Jan  H atadej z I. roku wydzia-
4oi. zynielJU Franciszek Bolesław dw. im. Jelo- 

z n  roku, Adam Tomasz dw. im. Mozdy- 
w»cx z I. roku, K onstanty B iernacki z I. roku 

z wydziału, wreszcie Szymon Faustyn dw. im. 
l,S/-yński z I. roku wydziału budowy machin.

y _  Epidemia w lwowskim pułku konsystującym 
i(i ,0 sternenburgu. Z N. f r .  Presse dowiadujemy 

Że w garnizonie tym coraz więcej żołnierzy 
^ wa'|a na tyfus gastryczny, zapalenie błony móz- 

6' * rdzenia pacierzoweg . W ostatnich dwóch 
li° na c l 1  liczba chorych wynosiła 180. Także bata-

pnłkn Ow°wskieiio)> kt6ry p,,!5e<1 czterma
ko8z 1 Przeniesiony został z starych do nowych 

Z kazdym dniem wykazuje więcej chorych
lov ‘ ‘ ’.......
‘te:

t(*ś,

vv

choroby je s t  dotycliczas stosunkowo za- 
tt .  Ulaia.rv»n W  a^nił.nln wojskowym W KlO6j, liającym. W szpitalu 
4lrn .6llhurgu nie było jeszcze ani 
4otVl,ŚmicrCi 

je ż y ły

jednego wypa- 
dwa popi-zednie wypadki śmierci 

skieg.0'yły żołnierzy garnizonu Klost.erneuburg 
tą\a > których przeniesiono do wiedeńskiego szpi- 
cpide ^kruizonowego jeszcze przed wybuchem

F oi>!o„,oż wysłana do W iednia do analizy
nznaną

Cjje ^ ° 0 ieważ wysłana ao w ieania 
lic z n e j woda ze studni koszar-w ej.

*0;v Stała jako nieszkodliwa dla zdrowia, zwróconą 
ec ocółn.-i r w i n  prawie wyłącznie naS|. -- je s t ogólna nwaga

.^be i  zabagnioue ramię
prawie
Dunaju. do

.*Mytyo Ta  u ~"'"a któregoN k ę  »  kanałów z miacta i które zabagniają 
^ d e k  Ullłll8trz  K iosternenburga p. Leopold 
S r .  XV- °S^a tuich dniacli zwrócił się -do niższo- 

. ydziałn  krajowego celem przyspieszenia 
dawno sejmowiWft2e4 | 0 ż°nych już 7 łeeo, które

<UWBków zdążających do " san l®Ct̂ lne' następstw a.

C r e takź,e i ! '' w i e i “ ia S - t - 1” 1'»ie s zas ePldemła PanaJe , ty  , ,„ńw K lostei- i ^ t k n ę ł a  „na jeszcze mieszkańców ^

„p 'ękihleBiouVeikna flospodarka. w  potwierdzeniu po - 
łre sztach przez naa nieporządków w biurach i 
Jagtępąij, sądu powiatowego, otrzymujemy dzi 
i zhiienin 6  P’Sm°. które podajemy w dosłownem 

• czerw "Odezwa. W kronice nr. 137 z dnia 
^°fio 0  °a 1886 czasopisma Oaz. Nar. donie-
N ia to w ^ - ! 1 0  I l fu8U . w aresztach tu t. sądu 

fc eSo sek. H I. i to o kilkunastu wypad- 
U ec«en ° roby’ przyczem wyrażono obawę roz- 
s 8 ^dnw<ai tei*Że’ Z wezwaniem zaradzenia złemu, 
.hfu u. n sprawdzono razem dziesięć wypadków

b. r. u 
b. r. u

...

S c h  uszne^°.j ° - a t o : dnia 27. maja
Mszy a w czasie od 4. do 9. czerwca 
krad2. ęśmin tu t. aresztantów , za włóczęgostwo 

, s2pitlez odstawionych, z których jedni jeszcze 
JJś op, ? więziennym pozostają, a inni takowy 
* Otob„ ‘E, oraz stwierdzono, że przebieg tej
Mi *u°yfŁ°dzeuja ^ c h  aresztantów  je s t pomyślny. Do- 

^ ^ k a . a ł y  też, że ten dur brzuszny 
O  pr2 eC' 1mj na^ s) uie powstał w tu t. aresztach, 
‘d a *1 a r1WD*e przez każdego z osobna z tych 
U  ®. czei,e8ztailtów tamże zawleczony został i że 
C  słab0 ąciCa b- r‘ zadnych dalszych wypadków 

Wańo. w tugąd. aresztach nie skonsta-

P°dano w doniesieniu, że 
• do 2 0 0Mi

w tus. are- 
gdyż przecię-

^ k ! a iCyfbaUtych6b karę ods,adnJe>S i  120 osób l e d w i e  150, często nawet
V * M?nin oba Wynosi- Wyrażona też w tem 
S  8°ji, bowi«a l!0iEŵ eczenia tej choroby nie 
‘ś » r ,*ata°h w ”!. -lż4y z odsiadujących karę w 

iS o h t  awi«z>enneto,e “al mniejszej niemocy przez 
leczenia hadany i po stwierdzeniu 

i^V ą.0,llie do więzipZł>*tadneff0 kwalifikującej 
teź już * v nf eo azPitala odstawionym

K‘  . . , ! ! “ » » » ? *  J Z l T  b- r - z p<’” ”du
®erfficzniejgZe 'y rzeczonej choroby 

°dki zaradcze przeciw tej

chorobie zarządzone zostały  i w szczególności 
ja k  najw iększa baczuość pod w zględem  czystości 
kaźni, pościeli i odzifc/.y aresztan tów , a nad to  ja k  
na jśc iś le jsza  desinfekcja aresztów . N a mocy tedy 
ustaw y prasow ej upraszam  o zam ieszczenie n in ie j
szego sprostow ania, doniesienia na w stępie w spo
m nianego w Gaz. Nar. Z c. k. m iejsko-deleg  
sądu powiat, sek. I I I .  Lwów dnia 17. czerw ca 
1886. /Jaworka, naczeln ik  c. k. m iej. del. sądu 
pow. sok. I I I .  i aresztów  tegoż są d u “.

* Wrogowie Oświaty. O sta tn i num er ( I I )  wy 
chodzącego w Czerniow cach czasopism a ruskiego 
Bukowyna zam ieszcza nekrolog nauczycie la  ludo
wego A lboty w D aw idow each, k tóry  w nauczy
cielsk iej swojej działa lności spo tykał przeszkody  
ze strony  najm niej spodziew anej. Oto, np„ co p i 
sze pow ołana g a z e ta : Ody pewnego razu  nauczy
ciel A lbo ta  znajdow ał się w raz ze szkolnem i dzie
ćmi na nabożeństw ie w miejscowej cerkw i, paroch 
tam te jszy  ks. N ik itow icz wobec zgrom adzonego 
tłum u w ieśniaków , począł hańbić nauczycie la  za 
to, że pośrednictw em  w ładz zinnsza opieszałych 
ojców, by posyłali swe dzieci do szko ły ! P u b li
czną a n iesłuszną naganą tak  się zm artw ił b ie 
dny nauczyciel, że dosta ł wybuchu krw i i zacho
row ał, a w krótkim  czasie um arł. T enże sam p a 
r o c h —  wedle tw ie rd zen ia  Bukowyny —  przed
tem jeszcze  zaw ezw ał do siebie ś. p. A lbotę i 
rze k ł ran : „O zy chcesz pan mieć aw antury , czy 
też żyć spokojn ie? J e ż e li  pan życzysz sobie mieć 
by t wygodny n nas, to zap rzes tań  zm uszać chło
pów, by posyłali dzieci do szkoły, — w p rz e c i
wnym bowiem raz ie  ja  panu nie dain spokoju !“

* Konkurs. D la  słuchaczów  praw  lub filozofii 
narodowości ru sk ie j na w szechnicy czerniow ieckiej. 
je s t  do rozdan ia  jeduo stypendjum  państw ow e w 
kwocie 105 zł. rocznie. — K onkurs ten ogłoszono 
w Czerń. Ztg. z d. 16. czerw ca z tem, że poda
nia w nosić należy p rzez  senat akadem icki w sze
chnicy tam te jsze j najdale j do dnia 15. lipca 
b. r.

* Z Liska. W ysłany z ram ienia W ydziału 
krajow ego do L iska po pożarze inżyn ier k ra jo 
wego biura technicznego p. G ustaw  R e u tt w ypra
cował pian regu lac ji spalonej części m iasta , k tóry  
tam te jsza  R ada gm iuna jednom yślną uchw ałą z a 
tw ie rdz iła . P rzy czy n a  pożaru, k tóry  171 numerów 
w perzynę obrócił, a przeszło 2000 mieszkańców 
(na 3500 w szystkich) dachu pozbawił, była czysto 
przypadkową. Że zaś ka tastro fa  p rzy b ra ła  tak  o- 
gromne rozm iary, w inna tem u była w wysokim 
stopniu w adliw a budowa. S paliła  się bowiem n a j
ludniejsza część m iasta, k tó ra  tak  ścieśnioną była, 
że w szelki dostęp i ra tu n ek  był w prost niemoże- 
bny. Zaprojektow any, a przez gininę przy ję ty  
plan odbudowy uia przynajm niej na przyszłość 
chronić m iasteczko od k a tastro fy  w takich  ro z 
m iarach.

* Represalia. Berliner Tgb. donosi, że z N o
wego D w oru pod W arszaw ą w ydaliły  w ładze ro 
syjskie w łaścic ie la  ta r ta k u  Volktnera i jego robo
tników. Je n e ra ln y  konsu la t w W arszaw ie  i am ba 
sada n iem iecka w P e te rsb u rg u  czyn iły  kroki o 
cofnięcie nakazu w ydalenia, a le  bezskutecznie. 
Dwóch robotników  M ullera i M oreuza odstaw ili 
żandarm i do granicy. “W ygnańcy zap łacili b ilety  
kolejowe d la żandannów  n a  drogę do gran icy  i 
z powrotem , gdyż inaczej eskortow anoby ieli pie
szo. Z arządca  ta r ta k u  W ancel otrzym a! je szcze 
pro longatę pobytu na 14 dni, w łaścic ie l ta r ta k u  
V olkm er na 16 dni. W szyscy prosili o podanie 
powodu ich w ydalenia, lecz o trzym ali odpowiedź 
odmowuą.

’ Stan powietrza. Obserwatorium szkoły 
li technicznej donosi:

Do południa był dzień wczorajszy pogodny 
popołndmu mieliśmy przy w ietrze SW chwilowe 
deszcze, nawet rzuciło gradem. Opad wynosił 
2 , 6 mm. Średnia tem peratura dnia wronioio 
była najwyższa 19,• najniższa w nocy 5 “ C° 
A ktinom etr wskazywał na słońcu 41 “ c  

Prognoza na dobo następną od 18 
w południe dnia 17. czerw ca; W ia tr zachodnio*' 
południowy, tem peratura cokolwiek się podnosi 
stan nieba zmienny, powietrze więcej jak  miernie 
wilgotne, deszcz chwilowy, zresztą pogodnie,

* Jutro dnia 19. czerwca: św. G erw azego; 
św. F teodota świasz.

-  Z villefliatury.
następujący  lam ent 
M edarda widzę 
drzem ią hiałe pawie 
tam
sm u g a ; a tam 
mnie ciągle m ruga.

Otrzymaliśmy z prowincji 
D eszcz! — Z werandy od 

obraz szarej słoty. W parku
.UJ*}- JUaic jf»** • jako panny pełne cnoty;

dalej lśnią się róże jak  balowych wspomnień 
dalej z dębu bocian czegoś do 

  „ Deszcz ! W latuje w du
żych butach rządca smagły, smutnolicy, i dyszkan
tem biada cienkim, że się śnieci kw iat pszenicy. 
„Co mi śnieć ta m !“ — odpowiadani — nty  mj 
tu ta j zmarnieć nie daj ! Zwołaj synów Manicheja 
i pszenicę z śniecią sprzedaj ; dodaj także A nty
chrystom wszystkie skarby mego chmielu, co wy
golił tego roku nas tak tylu czy tak wielu ; — 
dość że nie chcę patrzeć w niebo, w takie niebo 

tej werandy, komplimentów słuchać ludu i kon
certów żabiej bandy. D eszcz! — A dokądże po
jad ę?  Jadę  najprzód do K arlsbadu; tam pod go
dłem „E lefan ta“ będę pragnąć natchnień śladu. 
Potem pomknę do Ostendy, szukać formy ”  
p ieśn i; może wreszcie dola złota 
ucieleśni! A gdy zimna płeć panieńska nie za
wierzy szczerej strofie, to pojadę, płomień serca 
skąpać jeszcze w Fiirstenhofie. Czy już koniec? 
O nie koniec. Ze zdobyczą zdrowia taką, z ta 
kim ducha kapitałem, mogę jechać do Monaco. An  ovo ni«

jący się zakres działalności towarzystwa wyma
gać musi powiększenia osobistych i materjalnych 
ofiar, które nie będą straconym zasiewem. Od
zywamy się przeto z całą ufnością do wszy
stkich, prosząc bądź to o udział w pracy, bądź 
o pomoc materjalną, przez zapisywanie się na 
członków wspierających towarzystwa, W tym 
ostatnim kierunku, sprawę Kółek powierzamy u- 
silnie opiece czcigodnych niewiast naszych, bo 
wiemy, źe tam, gdzie spocznie ich szlachetna 
ręka, żadna uczciwa sprawa nie zginie.

Wszelkie pisma, dary i zgłaszania się na 
członków wspierających towarzystwa, prosimy 
adresować do „Zarządu głównego towarzystwa 
Kółek rolniczych- we Lwowie w gmachu im. 
Ossolińskich.

Bank rolniczy we Lwowie notuje następują
ce ceny:

Cisza zupełna jaka  w ostatnich czasach za
panowała na wszystkich targach zagranicznych, 
bardziej jeszcze wzmogła się skutkiem świąt, han
del zbożowy jest chwilowo w zupełnem uśpieniu, 
transakcji tak  ziarna gotowego jak  i na term ina 
nie wiele; podaż w stosunku do popytu większa, 
ceny nie uległy znacznej zniżce, zboże jednak g o 
towe notuje więcej nominalnie.

L w ó w  dnia 16. czerwca 1886.
Za 100 kilogr. loco Lwów:

Pszenica g o to w a ....................................... 7 '76— 8'75
Żyto g o t o w e ........................................5’50— 6'40
O w i e s ................................................... 6 '2 5 — 6'80
J ę c z m i e ń ..............................................5 '00 — 6 -50
R z e p a k ................................................... ODO— 0 '00
G r o c h ....................................................6 .----------10.
W y k a .................................................... 0  00 -  0 0 0
Bobik 
H reczka
Kukurudza . . . . . . .
Chmiel za 56 kilo nominalnie 
Koniczyna czerwona . . .

„ biała ........................
„ szwedzka . . .

Spirytus za 10.000 It. pret. zł.
U w a g a .  Bank rolniczy utrzymuje na sk ła

dzie i w magazynach swoich, jęczmień, owies, 
hreczkę pastewną „sybirkę- , koniczynę czerwoną, 
białą, szwedzką, tymotkę, przyjmuje zamówienia 
na maszyny rolnicze,

Ostatnie notowania produktów
z  d. 18. czerw ca 1886.

L w ó w  pszenica 7.60 do 8.50, żyto 5.75 do 6.40, 
jęczmień 5.Ż5 do 7.—, owies 6 40 do 6.75, groch fi.— do
10.—, wyka 7 — do 7.75, rzepak —.— do —. , lnianka
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 80. do 42.- , koniczy
na biała 35.— do 55—, koniczyna szwedzka 35.— do 55.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.50 do 8.70. żyto 5.50 do
fi —, jęczmien5. -  do 5.50, owies 660 d o  , groch 6.—
do 9.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak—.— d o — , lni&n 
ka —.— do , koniczyna czerw. 3 0 — do 40.—, ko
niczyna biała .— do —.—, koniczyna szwedzka —.—
do .—.

P o d w o ł o c z y s k a , pszenica 7.— do 8.25, żyto 
26 do 5.75, jęczmień 5. - do 5.35, owies 6.50 do 6.75, 

groch 6 — do 8.—, wyka .— do — , rzepak —. -  do 
— , lnianka—.— do — .— , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka
 do —.—.

J a r o s ł a w ,  pszenica 8. do 8.60, żyto 6 . -  do 
6.55, jęczmień 5 50 do 7.--, owies 6.50 do 675, groch 7.— 
do 10.—, wyka - . — do —.—, rzepak—.— d o —.—, lnian
ka — do —.—, koniczyna czerwona 30 — do 40.— (ko
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—

C z e rn io w c e , pszenica 7.50 do 8.50, iyto 5.50 
do 6.25, jęczmień 5.25 do 5.50, owies 5.20 do 5.50, groch 
6.— do 9 - ,  wyka —.— do — , rzepak —.— do — ,

— Następujący Polacy w Petersburgu ukoń
czyli w roku bieżącym insty tu t technologiczny, 
jak donosi Kraj: B ernartow icz Seweryn — z gu- 
bernii W ileńskiej, Bronikowski Mieczysław — z 
gubernii Łomżyńskiej, Boguszewski Bronisław,
Brzostowski W ładysław — z gubernii Mohyle- 
wskiej, Bolewski Ju lian  — 7j Ukrainy, Chamiec 
Leon — z Wołynia, Ejsmond H eiiolor — z Ukra 
iny, Kozłowski Bolesław — z gubernii Łomżyń
skiej, Kołłb-Sielecki Edw ard — z Ukrainy, K ru- 
powies Adam — z W ilna, Kobyłecki Stanisław — 
z Warszawy, Kneppe Jó ze f — z Warszawy, Mier
zejewski A leksander — z gubernii Łomżyńskiej,

P rzeździeck i Ludw ik z W ołynia, R ayski Ja n ,
R aysk i E ugeniusz — z gubern ii G rodzieńskiej,
Swaryozewski Bohdan — z Ukrainy, Szmidt Zy
gmunt — z W arszaw y, Sagin W ładysław z 
gubernii W ileńskiej, W alentynowicz Rafał — z 
gubernii Kowieńskiej, W igura Prot fiazmierz — 
z Wołynia, Wańkowicz W acław — z gubernii W i
leńskiej, W iszniewski W incenty — z gubernii Su
walskiej, W olicki Ignacy — ż  gnbernii K aliskiej,
Zaręba Stanisław  — z Petersburga, Zientarski 
Stefan — z W arszaw y. Razem 28 — na stu koń
czących w roku bieżącym ogółem.

— Zamach w sądzie. W przedsionku gmachu 
ądowego w Amiens odbyła, się w tych dniach

scena, przypominająca wypadek z panią CIovis 
Hugnes w Paryżu. Dwóch szwagrów, piekarz Du- 
meige z Soissons i m alarz pokojowy Francois z 
P aryża sta li przed sądem apelacyjnym. Dumeige, 
który zasądzony został na zwrot 25.000 franków 
wpadł w wściekłość i s trze lił 6 razy  z rewolwe
ru do Francois'a, 5 kul trafiło przeciwnika, k tó
ry odniósł ciężkie rany, lekarze spodziewają się 
jednak utrzymać go przy życiu.

Sukcesja, w  drodze dyplomatycznej spo
wodowane zostało dochodzenie za spadkobiercami 
dra W ładysława Pieniążka, zmarłego niedawno w 
Mezopotamii Jekarza wojskowego armii tureckiej.
Sukcesja wynosi kilka tysięcy piastrów.

Seminarjum polskie w Ameryce. Za zgodą 
wszystkich biskupów Stanów Z jednoczonych , któ- 
izy  w swych dyecezjach mają pew ną liczbę Pola
ków, i za przyłożeniem sie „sobistem ks. Józefa 
Dąbrowskiego, stanęło już w D etroit (w Stanie 
Michigan) piękne i obszerne zabudowanie, wznie
sione na ten cel ze składek publicznych. N ajtru- 
dniejszem je s t zjednanie sobie grona odpowiednich 
profesorów i kierowników zakładu. Ks. Dąbrow
ski przybył właśnie do Krakowa, a ztam tąd ma 
uastępnie udać się do wszystkioh biskupów G ali
cji z pr >śbą o poparcie.

Próby połączenia telefonicznego AYiednia z 
Bernem wydały rezu lta t znpełnie zadowalniaiący 

otwarcie tej linii telefonowej nastąpi w lipcu 
b. r.

Wystawa bośniackich i hercogowińskich
produktów  o tw artą  zo s ta ła  w P aryżu  16. b. m.
W ystawa potrwa 4 dni.

— Zabobony i przesądy. Znakomity humorysta 
Ja n  Lam w ostatnim fejletonie „Z kraju  i ze św ia ta - 
pisze co następuje: „Nie jesteśm y bardziej zabo
bonnymi od innych narodów nie wyjmując prote
stantów. Jeżeli nasze kółka wycieczkowe ze smu
tkiem spoglądają w sześciotygodniową przyszłość 
z powodu, że św. Medard się rozpłakał, to święty 
ten płaczem swoim zasmuca ludzi we wszystkich 
krajach, gdzie przyjęto kalendarz g rego rjańsk i.—
W  Toutrach na Bukowinie byłem raz w cerkwi
prawosławnej podczas kazania o mękach piekieł-1 lnianka .— dó , koniczyna czerw. 30 — do 40 
nych, które tak  wzruszyło parafian, że wszyscy 1 koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka .— 
głośno szlochali. Na środku cerkwi atoli s t a ł ' do ' •

6-25— 7-— 
8 - 5 0 -  9 - -  
5 ‘- 7 —
0-00 0.00

00- 00- -
00- - -0 0 -  -
00-  00-
25------- 25-50

cjalny, na czem zamknięto posiedzenie o godz. 9. 
min. 30 wieczorem.

Następne posiedzenie jutro.
Wiedeń d. 18. czerwca. (55 Izby poselskiej.) 

Przy rozprawie nad taryfą cłową, tyt. „drzewo- , 
odrzuca Izba rezolucję Wengera, a przyjmnje 
rezolucję komisji, wzywającą rząd, aby celem 
ułatwienia obrotu na granicy z Niemcami wpły
wał na odpowiednie uregulowanie ceł od drzewa 
w powiatach granicznych.

Wiedeń d. 18. czerwca. Kongres żeglugi lą 
dowej przyjął po żywej rozprawie rezolucję rzą
dowego budowniczego Symphera (Berlin), żąda
jącą utworzenia Dowych kanałów i zalecającą 
zaprowadzenie korzystniejszej organizacji ruchn 
na drogach wodnych. Kongres przyjął także re
zolucję asesora Stiedie (Drezno), domagającą się 
staranniejszej statystyki ruchu na drogach wo- 
dnyeh. Profesor Hirsch (Paryż) — który w że
gludze nie widzi szkody dla kolei żelaznych, 
jakoteż i dr. Dorn oświadczyli się za powyższe- 
tni rezolucjami.

Mons d. 18. czerwea. Strejki w QuaregE on 
Jemappes i Flenu ogarnęły cały ogół. Liczba 
strejkująeych wynosi 5.000 ludzi. W Qtiaregnon 
aresztowano 18 oseb.

Mons d. 18. czerwca. Strejkująey w liczbie 
600 wyruszyli z Quaregnon do Jemappes, tero- 
ryzując po drodze pracujących robotników. Żan- 
darmerja zastąpiła im drogę a w końcu rozpró
szyła.

Petersburg d. 18. czerwca. Journal de St. 
Fetessbourg zaprzecza doniesieniom o odwołaniu 
ambasadora M o h r e n h e i m a ,  z powodu gorą
cych sympatyj tegoż dla książąt Orleańskich.

Sydney d. 18. czerwca. (Doniesienie „Biura 
Reutera.) Dzienniki z Numei gratulują władzom 
francuskim z powodu aneksji Nowych Hebrydów.

Londyn d. 18. czerwca. W Izbie gmin o- 
świadczył B r y c e ,  że d. 14. b. m. zapewnił 
F r e y c i n e t  w sposób jak najbardziej stanowczy, 
że Francja nie zamyśla ani zmienić politycznej 
sytuacji Nowych Hebrydów, ani zająć tych wysp. 
Bryce dodał, że Izba może być pewną, ii  rząd 
uznaje całą ważność sytuacji.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 18 czerwca (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę : Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 198.— 
do 20!.—, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasey 228.50 do 281.60, 
Banku hypot. galicyjs. 287.50 do 298.—, Banku kredyt, 
galieyjs. 217.— do 222.—. II. Listy zastawne na 100 złr. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 100.95 do 101.95, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 9475 do 95.75, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5% 100.95 do 101.95, Tow. kredyt. gaL ziem. 4“/ o 
92.60 do 93.60, Banku krajowego 4l/»°/o 96.— do 97.—. 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 102.70 do 108.70, Banko 
hipot. gal. 5% 99.50 do 100.60, Banku hipot gaL 5% wył. 
10% pr. 101.45 do 102.45. III. Listy dłużne za 100 rfr, 
Gal. Z. kred. włos. [d. 6 pr.) 3% w lik w —.— do 64.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2'/»% —•— 50.—, Ogóln. 
roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk. 6% los w 15 lat —.— 
do —. — IV. Obligi za 100 złr. Indemnizaeyjne galicyj. 
5 %  m k. 104.70 do 105.70, Kom. banka krajowego 5%  _ r _ aa ap 3 < aa ap t '  1 inna

szkoły forte- 
dnia 2 2 . (o 

wieczorem w s a l i l g ^  ogobl

dla tej 
natchnienie

— P o p i s  uczennic i uczniów 
pianu Jadw igi Dnnin odbędzie się 
godz. 5.) i 23. b. m. o godz. 6 .
„Domu Narodnego- .

Biletów wolnego wstępu na popis (ważnych 
na obydwa wieczory) można dostać w lokalno- 
ściach szkoły, przy ulicy Trybunalskiej 1. 4, III, 
piętro, tudzież w księgarniach pp. Czajkowskiego 

Seyfartha i pp. Gubrynowicza i Schmidta.

I  J-
cóż, mój ty  panie rząd co ! Czy też wiarę mam ?

  że łaskawy ojców Bóg
mnie opuści,A ju ś c i! 

nie
W ierzę mocno 

mnie me opuści. A  gdy, panie 
wtedy w bolu i w żałobie, pośród mirtów spocznę 
sobie w cholerycznych ofiar grobie... D eszcz! 
Więc jazd a ! Pakuj rzeczy! O przyjmijcie pożegna
nie róże, pawie, żaby, gęsi, i proroczy mój bocia- 

- -  ... Jcozez zasnowa wieś i
n ie !
szosa

Niech się te raz  w  deszcz zasnowa 
. A  ty  także bud' zdorowa, Kaśko bosa!- S.
0 Kraszewskim odbiera Gazeta Polska wia

domość, że na nalegania lekarzy wyjechał z  San 
Remo^ do S zw ąjcarji: nadwątlony stan zdrowia 
skutkiem ciężkich przejść w ostatnich trzech la 
ac wymaga wielkiej troskliwości i opieki. ”

z Zurychu pisze Kraszewski do - • » 1  »liśc ie

Na

W
redakcji

Gazety Polskiej-. „Podróż, którąby inny podr^ żny 
odbył w ciągu 24 godzin, ja  odbywałem dn 
dzisiejszym sześć, bo cały dzień w Zurychu 
muszę, choć o godzinę drogi tylko od miejsca 
przeznaczenia. W Medjolanie leżałem dwa dni. 
Czy kąpiele i nowa kuracja co pomogą — nie 
wiem, ale życie utrzym ać je s t obowiązkiem 
śmierć przecie trybunał lipski mnie nie skazał 
dopiero teraźn iejsza odmowa nrlopu mogła ten 
wyrok sprowadzić. „Co Pan Bóg da, to da; na 
wszystko jestem  przygotowanym, a pomyślnego się 
niczego nie spodziewam, bom zbyt wiele doznał 
zawodów- .

Pomimo tak  przykiego stanu zdrowia sędziwy 
aUtor nie wypuszcza z rąk  pióra ; jednocześnie 
donosi bowiem, że ma dla  ̂ Gazety Polskiej powieść 
na ukończeniu, którą niebawem spodziewa się
nadesłać.

chłop, oparty na palicy, który zacliow; wał się zu
pełnie obojętnie.

— A ty czemu nie płaczesz ? zapytał go ktoś 
z mojego towarzystwa.

J a  ue s toji parafii; była lakoniczna od
powiedź.

Tak samo i co do św. Metarda: wyznawcy ju 
liańskiego kalendarza są „ne s toji parafii- , wie
dzą bowiem, że nie o świętego tu chodzi, ale o 
dzień 8  czerwca starego stylu, który według na
szej rachuby czasu je s t dniem 2 1  czerwca, a oraz 
datą solstitinin, czyli przesilenia letniego. Zrobio
no oddawna spostrzeżenie, że gdy się acznie sło 
ta  o tej porze, t. j. „około św. J a n a - , to trwa 
zwykle czas dłuższy. Niesłusznie atoli wraz z 
imieninami św. Medarda cofnięto datę o dni trz y 
naście, i n iesłusznie martwią się nasi amatoro- 
wie wycieczek. Możemy jeszcze mieć bardzo sa 

łato.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
S tary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 .— do 

10.— nom inalnie. Nowy c h m i e l  od 3 0 — do 40.— złr.
za 56 kilo, Joeo chm ie larn ie , brak połowy ceny. 
nom inalnie.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.00 do 25.25

che

T eatr ,  l i tera tu ra  i muzyka.

Dział ekonomiczny.
Zarząd główny towarzystwa „Kółek rolni

czych- wydał następującą odezwę:
Przed trzema laty rozpoczęta przez towa

rzystwo nasze praca około podniesienia dobro
bytu, moralności i oświaty ludu, nie zawiodła 
oczekiwali. Z jednej strony powszechne uznanie 
naszej działalności, stwierdzone przyjęciem u- 
działu w zarządzie przez władze krajowe, ogół 
duchowieństwa i najpoważniejsze instytucje, 
z drugiej 340 Kółek z jedenastu tysiącami człon
ków, funkcjonujące pomyślnie oto są rezul
taty pierwszych kroków' towarzystwa. Fakta więc 
potwierdziły, że sprawę przez nas podjętą zro
zumiano w kraju, że ona ma rację bytu, że jest 
na czasie i że jej dalszy rozwój w przyjętym 
kierunku jest pożądanym.

Nie wątpimy, że jeszcze kilkanaście lat po
dobnej i wytrwałej pracy, obok Współdziałania 
innych czynników krajowych polepszy naszą sy
tuacje ekonomiczną, wzmocni siły intelektualne 
i utwierdzi tyle pożądaną harmonię społeczną.

Lecz dla dopięcia powyższych celów potrze
bujemy szczerego współdziałania i pomocy wszy
stkich stanów społeczeństwa. Kraj nasz już nie
raz dawał dowody swej ofiarności, gdy szj 0 0 
zacne i szlachetne cele, choc może nie tak do
niosłego znaczenia, jak sprawa „Kółek rolni
czych- , — dlatego i teraz nie wątpimy, ie  głos 
nasz znajdzie oddźwięk wszędzie, gdzie tylko 
istnieje dobrze zrozumiane poczucie obywatel
skiego obowiązku, tem bardziej, że podjęte przez 
nas zadanie, nie ma nic wspólnego ani z po
lityką ani z kwestjami narodowościowemi.

Wszelkie powodzenie ma to do siebie, że 
zobowiązuje na przyszłość, a zatem i zwiększa

Telegramy targowe z dnia 17. czerwca: 
W i e d e ń .  Pszenica za 100 kilo — — zt 

do zł., żyto — do —.— zł. Okowita
25.25 do 25.50 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 7 54 zł. do 7.55 zł.; rzepak na sierpień- 
w rzesień 151.76 zł. do zł.

B e r l i n .  Pszenica żółta na czerwiec-lipiec 
143.50 m.; żyto n.; spirytus 37.— m.; ole,
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.25 fr.; ole; 
rzepakowy -  . - fr.; spirytus —.--- fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do — . zł.; — Brema 
loco—. —, Hamburg loco 6.40, na czerwiec 6.40, na 
sierpień-grudz. 6.75; A ntw erpia na czerw. 15.7/, 
Nowy-York 7 .'/a, Filadelfia / . '/ , •

Wiedeń dnia 15. czerwca. Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono bydła rzeźnego 3062 sz tuk , między 
tem 797 sztuk paszowych, a m ianow icie: 1661 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 854 sztuk wę
gierskich i 1087 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
51 do 55, osobliwe do 58, za węgiel, od 51 do

55 do 59 za niemieckie od 53.— do
56 zł., osobl. do 61 zł., za bawoły od — do

zł. za 100 kilo bitej wagi.
Targ był ożywiony, ceny się utrzym ały z prze

szłego tygodnia. A. Krzysztofowicz & Oomp.
Wiedeń dnia 15. czerwca. Na dzisiejszy targ  

w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1442 
sztuk, a mianowicie 1151 węgierskich, — serb
skich i 291 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 50 do 56 .—, osobliwe 
do 68.50 za niemieckie 52 do 66 .—, osobl. do 60, 

do — , osobl. —- zł. za 100
A. Krzysztofowicz & Com.

za serbskie od 
kilo bitej wagi.

w. a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 187 
6% w, a. 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1883 41/**/ 
95-00 do 96.50. Losy m;astaKrakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—, V. Monety: Dnkat 
holenderski 5.83 do 5.93, Dukat cesarski 5.86 do 5.96 Na- 
poleondor 9.95 do 10.05, Pólimperjał rosyjski 10.28 do 10.88, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy 1.22— do 1.24—, 100 marek niemieokich 61.50 do 
62.20, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do -  . Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna
czy „płacą11 druga „żądają.11

W i e d e *  dnia 18 czerwca, godz. 1 min. 40 popoł. 
Alpiuy 22.25, Acglo-Austrjackie 115.80, Kolej Kar. Ludw, 
198.80, Kolej Południowa 115.—, Kolej P. Elżbiety 284.60, 
Węg. Nordostbahn 176.76, Węg. Tabakast 68.—} Węg. 
cis. losy r. 125.—, Zt. renta węg. 4% 106.05, Bosy), rubel 
papier. 1.23.—, Galio, iudemniz. 105.25, Węg. akcje kred. 
288.26, Unionbank 78.26, Nordbahn 237.—, Kolej AlfBld 
192 —, Kolej Lw.-Czern. 229.25, Wied. Commnn. 125.80, 
Elbetal 162.25, Landerb&nk 224.25. Bankyerein 105225, 
Losy węgierskie 120.30, Kredytowe —.—. Usposobienie:
spokojno.

W i e d e ń  dnia 18. czerwca, godz. 10 min. 36 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.60, Anglo - austrjaokie 
— , Unionbank Kolej Kar. Ludw. 199.00, Ko
lej południowa —.—, Kenta papierowa —.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.35, 
Napoleondor 10.'/,, Rosyj. banknoty 1.231/,. Usposobienie: 
słabe.

B e r l i n  dnia 17. czerwca, godz. 5 minut 10 popoł 
Rosyjs. banknoty 198.60, Akcje kredytowe 455.00, Lom
bardy 187.50, Galicyjskie 81.25, Pożycz, wschód. 61.60, 
Austrj. banknoty 161.55.

p » r y *  3% Renta 82.67.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług legnra lwowskiego:
Do Krakowc. . ■ i •1U.44 '4.10 * 2.25 _ 4.50
Do Podwołoczysk 10.25 — * 4.8 * 6.10 12.38
., (z Podzamcza) 10.55 — — * 6.22 1. 8

Do Czerniowiec . — 11. 6 •  6.20 12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . 9.271 1* 5.60 11.35 -- *158
Z Podwołoczysk +10.24 3.05 *2.15 3.50 —
„ (na Podzamcze) •10.1ÓI 2.28 — 3.19 —

Z Czerniowiec . •lo.ośl1 O0 : —- ‘l I 3.35 —. 3.30 —

Z  Krakowa odchodzą:

l)o Lwowa (z peszt.jl 
Do Wiednia (z. prg.), 
Do Prus „ 1

i" * 5 ia

f H
[ 5-37|

p s a
*6-651 b 

1 *6.55 fS S
10.46
S.— 9.80

9.30

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa . . 5.Ó7 *6.48 2.33 -- _
Z Wiednia . . *8.4& 9.50 * 7.26 9.45 7.01
Z Warszawy . . *8.48 — ____ 9.45
Z P m  . . . . *8.48 —.— 7.01

M

Wiedeń d. 18. czerw ca. (Posiedzenie wie-

i ^ d o  l j  P° Selskiej)' R ą d  Przedkłada Pr °- 
L  * W sPr,awie SP M  zaliczek, danych
pow etow anie szkód powodzi w Tyrolu i Ka- 

ryn ji w r. 1882; w spraw ie bezprocentowej za 
liczki na odbudowanie m iasta S tryja i ugodę, 
zaw artą  z reprezentacją  krajową Salzburga w 
kw estji kosztów inwazyjnych.

M e n g e r  i towarzysze ponawiają in terpela
cję co do zajść w Lublanie.

W ciągu rozprawy szczegółowej nad taryfą 
cłową, proponiye sprawozdawca M e ż n i k ,  w 
im ieniu komisji odrzucenie wniosków H e i 1 s- 
b e r g a  i K r e u z i g a  do pozycji 71 taryfy. 
Wnioskodawcy ubolewają nad uchwałą k o m is ji; 
sprawozdawca zaś broni komisję cłową przeciw 
zarzutowi sumarycznego traktow ania wniosków 
H eilsberga i Kreuziga. Wnioski te odrzuciła Izba 
i p rzy jęć  wyżwspomnianą pozycję w myśl rządo
wego przedłożenia.

Pozycje klas taryfowych o m inerałach, fa r
bach i gumach zostały przyjęte bez rozpraw.

Następuje rozprawa nad cłem  od nafty. Z a
pisanych ao g ło su : 24 p r z e c i w ,  3 z a .

Meżnik uzasadnia wnioski większości komi- 
o cle 2 złr. S u e s s motywuje wniosek spe-

Gwiazdką są oznaesone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l~ ~ l gą godziny nocna, t. 

od zóatej wieczór do szóstej rano.

C. k. jeueralna Dyrekcja austr. kolei pańatwowyeh.

SJ1

Wyciąg z rozkłada jazdy 
w ażny od dn ia L  czerw ca 18M .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12| przedpołudniem

ze Zwardonia, Cbyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
popołud. ze Zwardonia Cbyrowa, 8tryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nooy z Husia
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Poeiąg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O

fodzinie 7. min. 10 wieesór do Stryja, Chyrowa, 
iwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Poeijag osobowy: o godz. 8. min. 36 przed połidniem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpolu*, se Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po potud a 
siatyna O godz. 5. min. 51 po południu se Ewar’- 
donia, Lwowa, Stryja. ^  ł4WW

Odjazd ze Stanisławowo:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min 45 ,

s tryte. U ™ ™ , Z w ard o n ia .'-  (? g o d s W j f i a  
przed południem do Husiatyna. -  r r o d i  «
wieczór do 8tryja Lwowa, Z w a r d o ń  - o  £ d a  1  
mm. 54 wieczór ao Husiatyna.|
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Wiedeń, dnia 17. czerwca 

Kurs papierów publicznych.
PowBsechny dług państwa. 

Buto«%
*7.

papierowa 
_ srebrna . 

4*/, i  r. 1854
»*/. n 1880 

1860 
.. 18«4

4®/» W |fierif

po

. pe 100 złr.
po 100 ilr. 

360 lir. w. a 
.. 00 „
ti 100 i»
*  100 „

:a renta slota po 100 sir 
100 ,

? i  m .
/» wjgiersiu 

8*/o *  ,  papier. „

Obligacja indemnizacyjne.
»•/. Galicyjskie 
87. Bukowińskie

po 100 itr . m. k. 
■ 100 .  •

Inne pożyczki publiczne.
5“/, losy reguł. Dunaju c 1870 a a 
47. leej Cisańskic . . . .  .  .
Leey prem. poi. m. Wiednia . a „

Listy zastawne.
4 7,®/, Bedeaer. all 8st. alot. po 100 lłi.
4’AT » » » pap- » 100 złr
4 7 ,7 . Benku kr41. galicyj. „ 100 itr.
“    18 lat

36 lat 
ereb. 36 lal

aienu.
nowe

w lt IJJ.
8*/. Zakładu kred. krakowsk 
•*/# « »
6'l,% n «
47,  Gal. Tew. kr.
8*/o »> » »»
» /o n _ 11 »  «  » .
«7„ „ Bank hlpot. Iwewib
J7» i> » r> >t

87. ̂ ank auełr. w«r*. (kation.) w.
*%•/•■ W łrk » tffcV .8 -C tra d it . .

B*fe O klif. kem.

3T lai 
41 lal

prem 
40 lal 

a

prem. . . 
k n iw . I. u i

płacą żądają płacą żądają płacą |
złr. w. a. złr. w. a. złr. w

P r i e r i t e t y  k o le jo w e . A k c je  k o le jo w e .
87 , Albrechta 300 »łr.......................... 101 50 101 80 Albrechta bec .................... 200 itr. ... —

„ AUMd-Fiame 200 ałr.................... 101 90 102 20 8®/, Alflild-Finme . . . . 200 JS 192 —
„ ,, ,, Em. 1874 200 iłr .

6°, D lau-Dampfs. 100, 200 itr .
Elżbiety ca 200 mrk. opod..................

„ ca 200 mrk. meopod. . . . 
4%*/, Ferdyn. Nordb. m. k. . . .
57, n mor.-ezlązk. linia 1871/8

B% Donau-DaoMf.-0es. . . 525 JJ — _
111 50 — 5®/, Elżbiety . . . . 210 w 241 25
119 70 _ _ 5®/, Linz-Budweis . . . . 200 JJ _ ...
126 — 126 40 5®/, Salzburg-Tyrel . . . . 200 JJ —

85 25 85 40 98 70 99 10 5®/, Ferdynanda-Nordbahn . 1050 JJ 8357 ~
85 90 86 10 11! 60 112 - 5% Franciszka-Józefa 200 I I 217 20

130 50 131 — 57, „  ooż. 1876 r. 100 cłr. . 
4 ,/,7 , Franc. Józefa Em. 1884 . . 
4*/*% Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

— 5®/0 Gal. Karola Ludwika 210 19 199 —
139 20
140 —

139 50
140 50

96 25 
101 20

96 50 
101 50

4% Koezycko-Oderbergska 
5®/, Lwowsko-Czerń.-Jasaka .

200
200

•ł

J9
153 75
229 -

168 75 169 25 „ „ Jarosław 300 zł 
57, Koasycko-oderb 200 złr. . .

100 50 101 — 5®/, Nordwest austr. . . . 200 JJ 168 -
102 90 103 30 5% „ Elbethal Lit. B 

5®/, R u d o l f a .........................
200 » 157 -

95 05 95 20 47o Lwów-Czern. em 1884 (10*/, p.) 84 — 84 40 200 99 193 -
4®/, „ 1884 (wolne od p.) 
5®/, Nerdwestb. austr. . . . 200 złr.

93 10 93 40 5*/, Siedmiogrodzka I. . . 200 9> 190 50
105 80 106 20 >*/, Staats-Eisenbahn-Gesels. 20 li 91 231 -

5®/, n n lit. B. 200 „ 104 50 104 80 5®/, Sftdbahn (Lombardy) 200 19 108 75
105 20 105 60 6% Nordwestb. austr. em. 1874 200 m 133 — 134 — 5®/, Theisbahn (Cisańska) . 

5®/, Węg. gal. Łupków. . . 
5®/, „ Nord-Ost . . . .

200 J9 254 25
105 20 105 60 5®/, Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 93 70 94 10 200 91 180 -

5®/, Siedmiogrodzliej I  . . 200 złr. 100 80 101 10 200 91 177 —
3®/, Staatseisenbahn . 500 fr. 197 — 197 50 5“/o n  Westbahn . . . 200 « 173 75

117 —
124 90
125 60

117 50 
125 40
125 30

3®/0 Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 
5®/0 „ „ . 200 złr. 
5°/„ Theisbakn.-Geeell. . . 1000 złr. 
5% Węgiers. gal. Łupków. 200 złr.

160 50 
121 -  
109 -  
101 80

161 -

102 20

L o s y .
Kredytewe po 100 ałr. w. a.
Clary po 40 złr.................
4®/, Tow. żeg. na Dunaju 100 
Insbroku po 20 złr. a. w. .

.  . . 176 75 
44 75

5®/, „ ,, „ 11 em. 200 złr 
5•/, „ Nordost . . . 300 złr.

101 — 101 25 złr m.k. 119 —
100 80 101 20 • ) , 21 —

125 — 125 50 5®/, „ „ złotem 200 złr. Kegleyieh pe 10 złr. . . . 23 —
100 20 100 60 3®/o » Weetbahn . . 200 złr. 101 75 102 — Krakowskie po 20 itr . a. w. # ] 17 75
96 25 96 75 5*/, „  Em. 1874 . . 200 złr. 100 40 100 80 Lublańskie prem. po 20 złr. 

OCuer (miasta Budy) po 40 zi 
Palfy po 40 złr......................

21 —
99 90 
99 90

100 50 
100 — A k c je  b a n k o w e . r. ! • 47 90 

41 75

95 - 95 50
Anglo-austrjaokiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austrjaoki . . 80 „

116
239 50

116 25 
240 50

Oterw. krayża anstrj. po 10 cłr. . 
u » węgisrskie po 5 cłs. - 13 75

9 10
101 10 101 50 Credit-Anstalt dla hand. i prc. 160 „ 282 70 282 90 Rudolfa po 10 złr.................. 18 50

93 25 ----- „ Bank węgierski . . . 200 „ 290 — 290 50 talm a po 40 złr. m k. . . 57 -
103 00 103 25 Depociten-Bank . . . .  200 „ 190 - 190 50 Salzburskie prem. po 20 złr. 

A). Genois po 40 złr. m. k.
m. k. 23 25

102 - 102 40 Escom.-Gesellsehaft niż.-austr. 500 „ 535 - 538 — , , 54 50
99 10 99 70 L a n d e r b a n k .........................100 „ 115 60 116 — Stanisławowskie po 20 cłr. m k. . 27 —
98 90 99 20 Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 879 881 - 81/*7» Tryesteńskie po 100 cłr. m. 1t. —  —

101 50 102 25 Unionbank..............................100 „ 73 75 74 25 47, „ po 50 złr. 
Waldsteina po 20 złr. m. k.

m. k. 69 - -
103 10 103 30 Verkehr»bank ogólny . . .  140 „ 153 — 153 75 , a 33 -
100 - 100 50 Wiedeński Bankraretn 100 - 105 50 105 75 Windisokgrktza po 20 złr. m k. • 42 50

2303 —
217 70 
199 50 
154 — 
229 50 
168 25 
158 50 
198 50 
191
231 40 
109 25 
254 75 
180 50 
17i  50 
174 25

177 — 
45 25 

119 50 
21 30
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enwa trwale i natychmiast stawny LITON 
gdyby inny ero dek nie pomdgt. Flakou 
40 i 60 et. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drągowskiegr 
1325 6—27
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P L E D Y
z dobrego przędziwa wełnianego od 
4 złr. za sztukę i wyżej. S k ł a d  
f a b r y c z n y  „ z n m  w e i s s e n  

L a m m "  w  B e r n i e ,  Morawa. 
2421 1—?

Dr. w s z e c h  nank l e k  ar .

Mmmi O M
były aspirant szpitali wiedeńskich, były 

sekunaarjusz szpit. garniz. w Krakowie
o rd y n o w a ć  będzie  z d. 16. c z e rw c a  b r  

« r  S p a s i e *
2419 1—3

JfMafąteh
w powiecie Kamionka str. 2 mile od 
kolei, 4 mile od Lwowa, w najlep 
szej glebie, obszaru 600 morgów z 
propinacją jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbr 0- 
hladów poczta w miejscu. 2381 1—3

Do wiadomości rodziców!
Młody pedagog, żonaty, egzaminowa

ny nauczyciel, który od lat kilku zajmo
wał się wychowaniem i wykształceniem 
młodzieży, przyjąłby kilku synów obywa
telskich na mieszkanie i wikt. Oprócz sta- 
raunej opieki, mogą uczniowie mieó kore
petycje w wszystkich przedmiotach szkol
nych a na żądanie pobierań naukę obcych 
języków i muzyki. Osoby interesowane ra
czą się zgłaszać do Administracji „GA
ZETY NARODOWEJ.”

I11 m. Salami
harte Waare, offerirt pr. 100 klg. fl. 120 — 
loco Bndapest incl. Verpakung gegen 
Naehnahme. Yersuchs-Auftrage pr Post, 
zu senden, werden auch umgehend effec- 
tuirt H e i n r i c h  W e i s a  Fabriks-Nie- 
derlage in B n d a p e s t  Doblerbazar, 
Magazin Nr. 20. 1047 1—10
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AKUSZERKA
M. W. PLAC STRZELECKI 1. 3
przyjmuje panie do siebie przyrzeka
jąc im troskliwą opiekę z osobuem 
pomieszkaniem i meblami.

U m r a t h  i  ® k a

fabryka ma s z y n  rolniczych
w PRADZE BUBNA

dostarcza po cenach- umiarkowanych znane 
ze starannego i sumiennego wykonania 
znakomite m ł o c a r n i e  ręczne, maneźo- 
we, parowe, wszelkiego rodzaju m a n c 
i e ,  l o k o m o b i l e  o sile 3 do 8 koni, 
£ r a b i a r k i  konne, przewracacze siana 
1 wszelkie inne maszyny rolnicze.

Cenuiki illustrowane darmo i opłatnie. 
——~ G ł ó w n y  s k ł a d  dla Galicji 

IT m ra tH  A  8 k a  w e L w o w i e ,  G r o  
d e c k a  6 1 . 2319 1—7

T e l e f o n y
Jako środek komunikacyjny, dokła

dny, przystępny dlą wszystkich i ta p i, 
znajdują T e l e f o n y  coraz szersze zasto
sowanie, nietylko w wielkich miastach 
ale także i na prowincji, a nawet pc 
wsiach w większych gospodarstwach fa
brykach, hutach, kopalniach , miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

W Galicji korzysta już wiele miast z 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-pożamych, w niektórych zaś więk
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem fnnkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko
munikacyjnej sieci telefonicznej w Kra
kowie i we Lwowie, poleca swoje usługi 
Szan. P. T. właścicielom dóbr w celu 
przeprowadzenia instalacyj telefonicznych 
w ich ńtfstądłościach lub zakładach.

Odnośne poleoenia uprasza się adre- 
SOWĵ j,'***•''.    “

Lwi

3511 3 - 7
Władysław Danin,

iniynier, elektro-teehnik

a -Sco

-  ® .2  SS J a n  I h n a t o w i c z
poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
paohnące, do obawia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pęka

nia, pudełko po 10 20 i 50 ct.
^ f t n a r o t r i ^ l o  l i f « t p « f t l e

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu
dełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

A T R A M E N T  c z a r n y  k a m p e s z o w y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.
A t r a m e n t  d o  z n a c z e n i a  b i e l i z n y  b e z  g u m y ,

flaszeczka 30 centów.
K r o c h m a l  b r y l a n t o w y  do nac ie ran ia  kołnierzyków  pakiet 

zaw ierający 4  m niejsze 12 ct.
M y d ł o  g o s p o d a r s k i e  do p ran ia  b lie lizny  kl. 48  ct.
( S o d a  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkow a, proszkowa i tabliczkow a w najprzedniejszych 

ga tunkach  paczki po 2, 4  5 i 10 ct.

Nabyć można we L w o w i e  w własnych sklepach ul. Koperni
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w  K r a 
k o w i e ,  Sukiennice l. 20, w C z e r  n io w  c a ch, Rynek l. 2.

3388 3-7

£ J r e x l m  *  S y n ó w

- . , Poleca /

w ê ° t r ^ ® a n e ,  l l ,  T T  J
m wyborze

W ótn a  i stołowa h T '3 5^
0 » w n *5* IZ n Q 1
totyn, i kn t ^  J materacom

, soUrtC ? r « r .  n w e S K * — - ^

KAP*-goteii„0ffe®“. f l e Jsk ie ,
Koo  K o » y k i  ’M ,w e  ‘ l r r t o ( o ffe

1»«'«., . ^ e b 9 K i ń Z ^ - isP°rządz0Ł  ,  Pnret- tańszą zarf . S i

sa.:k* ?° r s & i
7- 1

: 200 ”  T  2i-
0 « n n i k |  i  1

" 2115 U

B is s i

K a r o l  K u h n  &  G m p .
w e  W ie d n iu

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

p i ó r  s t a l o w y c h  i  r ą c z e k
Znana wyb rna jakość, najobfitszy wybór do wszyst

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1010 3 -24
Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

V. n U T O T IC I
poleca

wypróbowane i niezawodne irodhi 
kosmetyczne,

odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Olejek taninowy, "h‘! d0
Pomada chinowa, T Meg‘

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżSi 
ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct

c e b u l i
„  „     i  n a  p o r o s t  w l# '

s ó w .  W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nade* 
zbawienne działanie Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz poro*5. 
Cena 1 zł. 20 ct.

Woda ateńska,

Olejek chino-taninowy. S j2 J S komłeie Da

Esencja miętowa do płukania us* ’ negó orzeźwi*'
jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p l y r r a  n a  d z i ą s ł a  * 
z ę b y .  — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i pruehnienie zębó* 
Pudełko 30 i 60 ct. .

Yiolin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy | rj 0 Bię 1 odparzaDlu n6g:
Ocet dcsinfekcyjny ’™ e; 5^ . ^
i do skrapiania sukien.— Flaaon 50 ct.  _

C S n a t  t r j o  I n t r j w t r  do nacierania ciała, do płukania ust i do od 
V J v e b  ló Ja ilt5 L U W y  swieżania powietrza. Flakon po 50 ct. i 1 **■ _

O c e t  s a l o n o w y  d o  h a d z e n l a .  Flakon Po 50 ct.
T ł r i  l l o n t - r m o  j« st najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i koD- 
D i l l l d i l l t j  l ld i  serwowania brody i bokobrodow. Flakon 50 ct.

N abyć m ożna we L W O W IE  w sklepach własnych ul. K opern ij^  
1. 3, H otel Eurooejski i u l. H alicka, róg W ałow ej.— W  K RAKO

W IE  Sukiennice 1. 2 0 . - W  C ZER N IO W C A C H  R ynek 1. 2.
1855 6 - L

MATTONIEGO

ŻELAZIST1 “ o p » ^
iisk»
poć

F r a n z e n s b a d i
y l i  u lowy

W ygodny su rogat W S T  D O  K Ą P I E L I  M U Ł O W Y C H .
Środek do zrobienia k ą p i e l i  s t a l o w y c h  i s ł o n y c h .  

H e n r y k  M a t t o n i  w  F r a n z e n s b a d z i e .
Do nabycia we w szystkich aptekach i handlach  wód m ineralnym i. .

1045 IJM ;

J .  A N D E L A
n o w o  o d k r y t y

Proszek zamorski,
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, k a r a k o n y ,  m o sk a le ,  
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z 
nadzwyczajną niemal szybkością i pewnością tak dalece, _ że z 

istniejącego pokolenia owadów ani śladu nie pozosta je .

Prawdziwy i tanio do nabycia
w d r o g u e r f i  J. Andela

13, zum  „Schwarzen H u n d “ H usgasse  13,
(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 1 1 ,  w  P r a d z e .
WB L W O W I E  u Zyg.Ruckerm w >pt. pod brebr. Orłem, J. Beiser apt 

Piotra Mikolasoh apt; pp. Hubner A Hanke skład materjałów apt. JANI; 
F. Weis. IRUM08A: Uscher Sand. JAŚLE: R. Palca apt. PRZEMYŚL: 
A. Faliszewski. RZESZÓW: R. Wątrobski. ZAKOPANE: W. Riegelhaupt. 
ZŁOCZOW Jos. G6dl. W KRAKOWIE: J. Trauozyński apt., A. Hawełka 
•pt., E. Radler, Stockmar apt., W. Redyk, K, W.ssniewski apt. TARNOPOL: 
F. Jamrogiewicz apt. BRODY; Maks Reder apt. CHODOROW: S t Daszkie
wicz ra t. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., KUTY. Aleks. Zagajewski apt 
KROSNO: Jan Łazarowioz handel korzsn, delikatesów i win. KOŁOMYJA: 
J- Sidorowicz apt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eng. Wysoczański apt. 
TARNOPOL: E Frantz. 2132 l - i 3

Uznaną powszechnie za najlepszą

J f n ^ f  do zapuszczania p o iM Ó {
polecają:

H U B N E R  i  H A N K E  we Lwowie^
D o s t a ć  m

w e  L w o w i e  n  n a s ,  R y n e k  3 8
h a n d l a c h  na p

W BOCHNI u p. J. Michnika.
„ BORSZCZOWTE u pni 01. Armatys. 
„ BRODACH u pp Witkowski & Sp. 
„ „ , u p. W. Adamowicza.
„ BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej. 
„ BUCZACZU u p. J. Neumanna.

BUSKU u p. M. Goldhabera.
.  CHODOROWIE u p. F. Maria.
„ CZERNIOWCACH u p. A. Bayera. 
„ n u p. W. Augusty

nowicza.
„ „ u p.St. Kurmańskiego.

„ u p. Ign. Schmircha. 
CZORTKO WIE u p. S. Kosteckiego. 
DEMBICY u p. S. Serednickiego. 
DOLINIE u | . M. Kirsehena. 
DROHOBYCZU u G. Herschdórfer.

„ u p. L Saldorfera.
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p. A. Lipusa. 
HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza 
JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga. 

„ up. A. Tumidajskiego
„ u p. K. Zabłotnego.

JAŚLE u pp. J . Pollaka i Syna. 
KAŁUSZU w Tow. spożywczem. 
KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki. 
KIMPOLUNGU up. K. Meumayera. 
KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego iSp.

„ i  p, Romanowicza. 
KOPECZYŃCACH u N. Pozamenta. 
KOSSOWIE u p. M. Kamila. 
KRAKOWIE u d J. Barberowskiego. 

„ u p. S. F. Fischera.
„ u p. H. Fritscha.

KROŚNIE u p. J. Lazarowieza. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cętnarskiego. 
LEŻAJSKU u p. 8. Pomeranza. 
LISKU u p. R Barańskiego. 
MIELCU u pp. J. Dembickiego i syna 
MIKULINCACH n pni G. Grosmann

W

o ż n a :
i we w szystkich znaczniejszy®" 

r  o w i n c j  i :
M O N A STER ZY SK A C H  J .  M. 
M OŚCISKACH u p. F rz . Lebdy’ ,  
M Y ŚLEN IC A C H  pp . G uttm ann i "L 
N A D W Ó R N IE  u J .  K isielew ski0̂ , 
N O W Y M  SĄ CZU  u p. K. M il}>

„ .. n J .  KostkieWic,k/
PO D H A JC A C H  pp. J .  Z im m ta 
P R Z E M Y Ś L U  u p. M. Kozłowski 

„ u p. M. K ruga. ,o
„ np . A .F aliszew sP
„ u p. M. O. Gan**'j

R A D O W C A C H u p n iL . SonneoF 
R O H A T Y N IE  u p . F . Marx»-

„ w N arodnej Torb0 a, 
R Z E S Z O W IE  u p G. N eugeb*1"’

„ F . Jaśk iew icz.
SA M BO R ZE u p. A. Kromer*- 
SANOKU u p. R . B artha . . m .

„ u p. J  R y n e z a r s k i^ *  
S E R E C IE  u p  J .  D em pniaka 
S IE N IA W IE  w Tow. spoży*0 , 
SK A L E  u p. J .  H. Kohna. 
SN IA T Y N IE  u p. E . B ohm »-.»«<*• 
ST A N IS Ł A W O W IE  u p. Ł  J ? ! > -  
STA R Y M  SĄCZU u p. A .. "
S T R Y JU  u pp. L eehickiego i 

kiew icza.
SU C ZA W IE  u p. M. lin io  

, u p. J .  SzymoO 
T A R N O PO L U  u H . Skowro®0 jS p  
T A R N O W IE  u pp. W . MuWD V .

u p. Tad 
TŁU M A C ZU  u p. J .
T ŁU ST E M  u p. W . Budzis*eJ ege. 1 
T U R C E  u p. W . K u c z y ń s k i e * 1’ 
T Y SM IEN IC Y  u J . Z a o r i f ^ i s -
W A D O W IC A C H 'u  P. 
Z aleszczykach  u p. ■“ v „ r d 0®lt , 
Z Ł O C Z O W IE  n p. F .
Ż Ó Ł K W I u p. F . Ol*»r£ / ,d f £ -  
Z A W C U  u p . A. P a w l o ^ j ^ ^

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki, Z drukarni „Gazety Narodowej *—ul. iiepern ikać


